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E 


Związek angłelskich przemysłowców węglowych 
(Mining Association) wypowiedział z dniem 31-go 
lipca umowę obowiązującą w górnictwie od 1 lip- 
ca 1921, zawartą po ostatnim powszechnym straj- 
ku górników angielskich. 

Ów „ogólnokrajowy układ o płacach", podpisa- 
ny w okresie dobrej konjunktury w przemyśle i 
wielkiego naporu klasy robotniczej, poraz pierw- 
szy w Anglī sozciągał się na wszystkie kopalnie 
kraju. Przewidywał on 7-godzinny dzień pracy w 
kopalniach tak na górze jak i na dole, oraz roz- 
dzlał zysków między pracodawców i pracobior- 
ców w stosunku 13:87. 

Obecnie przemysłowcy zażądali od robotników 
by zgodzili się z dniem 1 sierpnia na przedłużenie 
czasu pracy'do godzin 8 (co mogłoby być prze- 
prowadzone w drodze ustawy parlamentarnej tyl- 
ko za zgodą stron zainteresowanych), oraz na ob- 
niżkę płac i zawieranie osobnych umów o płacę 
na poszczególnych kopalniach albo w rejonach ko- 
palni względnie w grupach rejonów. Zasadę umo- 
wy ogólnokrajowej. regulującej warunki pracy I 
płacy dla poszczególnych kategoryj górników je- 
dnakowo w całem państwie — przedsiębiorcy 
obecnie odrzucają. 

Związek górników liczący 800.000 zorganizowa- 
nych członków, odmówił przyjęcia propozycyj 
przedsiębiorców i gotuje się do walki strajkowej 
Na strajk właściciele kopalń postanowili odpowie- 
dzieć lokautem. Na tem slę jednak sprawa nie kcń- 
czy, gdy trzy największe | najważniejsze związki 
zawodowe: kolejarzy i transportowców, robotni- 
ków portowych i metałowców weszły w porozii- 
mienie z górnikami I to „poczwórne* przymierze 
może w razie potrzeby oderwać 5 miljonów ludzi 
od pracy, zatamować całe życie Anglii i w ten 
sposób poprzeć sprawę górników. 

OBJAWEM PRZESILENIA JEST WZROST 
BEZROBOCIA 

Jakie jest tlo zatargu? Czy przedsiębiorcy we- 
glowi angielscy — podobni w tem do wszystkich 
innych kapitalistów świata — mają słuszność, gdy 
twierdzą, że tylko przedłużenie czasu pracy i 
zmniejszenie zarobków robotniczych usunie prze- 
silenie w przemyśle węglowym? 

Albowiem przesilenie rzeczywiście istnieje i daje 
Się we znaki, Jego zewnętrznym, jaskrawym ob- 
jawem jest ogromna armia bezrobotnych, powięk- 
szająca się z miesiąca na miesiąc, Z tygodnia na 
tydzień, i to zwłaszcza w górnictwie. W jednym 
tylko, ostatnim tygodniu czerwca przybyło 19.330 
bezrobotnych. Dnia 29 czerwca biura pracy noto- 
wały w swych rejestrach 1,304.300 bezrabotaych. 
Cyfra ta oznaczaw porównaniu z ubiegłym rokiem 
przyrost 294.856 ludzi hez pracy, a Więc wzrost 
ogromny; tempo jego zwłaszcza w ostatnich mie- 
siącach stale powiększa swe przyspieszenie. We- 
dług danych ministerstwa pracy, ilość bezrabot- 
nych w Trade Unionach (związkach zawodowych) 
wynosiła w końcu marca 9%, w końcu kwietnia 
9'4% a w końcu maja 101%. ę 

Szczególnie ciężkie jest położenie w górnictwie. 
Według statystyki przytoczonej w izbie gmin 
przez ministra pracy, liczba bezrobotnych w ko- 
*palniach angielskich wynosiła w czerwcu 1924 r. 
29.700, ale już do końca października wzrosła do 
129.994, a w czerwcu osiągnęła wysoką kwotę 
314.600 ludzi, Stan zatrudnienia w górnictwie jest 
tego rodzaju, iż co czwarty górnik jest bez pracy, 
zaś z trzech pozostałych dwaj nie zarabiają 40 
złotych tygodniowo. 

Kopalnie zamykane są jedna po drugiej, od 1-go 
listopada ub. roku zaprzestana wydobycia na 361 
kopalniach zatrudniających 72.000 robotników. — 
Ogólem zamkniętych jest 500 kopalni, obecnie je- 
szcze 48 kopalnie zawiadomiły robotników, Że 
wskutek brakn zbytu postanowiły zawiesić pracę 
od dnia 1-go sierpnia. 


| miejsce w przem 


Te kopalnie nieczynne, to kopalnie ubogie w we 
ziel, o węglu gorszym | wyczerpane. Robotnicy 
sami przyznają, że kopalniom tym trudno jest pra- 


| cować samodzielnie na takich samych warinkach, 


co i kopalnie bogate i potężne, produkujące taniej. 

Kryzys węglowy jest zarazem kryzyscni całego 
zospodarstwa angielskiego i godzi tak w przemysl 
żelazny jak i w przemysł komunikacyjny, a więc 
koleje i okręty. Znmiejszają się transporty węgla 
na kolejach. W pierwszym kwartale 1925 r. koleje 
angielskie transportowały o 42 miljona tom mniej 
węgla, niż w tym samym Czasie roku ubiegłego. 
Na jednej tylko kolei Great Westem Railway trans- 
porty węgla w marcu br. zmmiejszyły się o 15 
procent w porównaniu z marcem ub. r. Ą okrę- 
ty? i one zmniejszają przewóz węgla. A przemysł 
metalurgiczny! A stagnacja w handlu! Oto źródło 
bezrabocia, oto przyczyna stanu rzeczy, który Jak 
ciemna ohmura zawisł nad przemysłem angiel- 
skim: 

Przesilenie węglowe. 


ANGLJA UTRACIŁA SWE RYNKI ZBYTU 
WĘGLA 


Co jest powodem bezrobocia w górnictwie i za- 
mykania kopalni? Oczywiście, spadek angielskiej 
produkcji węglowej. Anglia straciła swe przodujące 
śle węglowym 1 zmniejszyła ka- 
tastrofalie swój wywóz węgla. Rozpatrzmy więc 
powody zmniejszenia się produkcji węglowej w 
Anglii. Są one trojakiego rodzaju, Dotyczą przede- 
wszystkiem odebrania Anglii rynków zbytu przez 
producentów nowych, następnie zwiększającego się 
wypierania węgla przez siłę wodną i parę. wre- 
szcie zmniejszenia się siły spożywczej Świata skut- 
kiem wojny. 

Przed wojną trzecia część angielskiej produkcji 
węglowej przeznaczona była na eksport. Dziś an- 
zielski węziel zmniejszył swe wydobycie o 17 mi- 
Honów ton, a eksport zagranicę o 20 miljonów ten, 
Przed wojną, w r. 1913 Anglia wywozila 75 milja- 
nów ton węgla, dzisiaj tylko 52 miljony ton. Wpra- 
wdzie okres okupacji Ruhry postawił angielski 
przemysł na nogi, wywóz węgla podniósł się. do 
70 milionów ton — ale na krótko, Powodem tego 
upadku eksportu jest zniniejszenie się zapotrzebo- 
wanla węgla na rynku Światowym. Zmniejszenie 
wywozu węgla dotknęło wszystkich dawnych do- 
stawców światowych, a więc nietylko Anglię, ale 
także Amerykę i szczezólnie Niemcy. Niemcy w 
tym roku wywiozą węgla o 14 miljonów ton mniej, 
mimo świadczeń reparacyjnych. Skąd ten ubytek? 
bo od r. 1914 zwiększylą się znacznie produkcja 
węgla w Afryce. Japonji, Chinach, Indjach, Au- 
stralji i Nowej Zelandji. Kraje te ogromnie się 1- 


przemysłowiły I swe zapotrzebowanie węgla za- 
spakajaią głównie z własnych kopalń. To waśnie 
zadało główny cios węglowi angielskiemuź tak bar- 
dzo zależnemu od sytuacji na światowym rynku 
węglowym. 

Aic także odbiorca europejski zmienił swego do- 
stawcę. Przed wojną sprowadza!ł7 z Angli: Fran- 
cia 15. Niemcy 9, Rosja 6, W'cchy 10 milionów ton. 
Dz.. a Francja, Belg,a i łWochy mają wegiel repa- 
racyjny z Niemiec, Francja ma nadto w swem ręku 
zagłębie Saary, Włochy biorą węgiel z Polski i 
Ukrainy. Niemcy sprowadzają najwyżej 1—2 mi- 
ljona ton wegla z Anglji I zamiast węgla kamien- 
nego używają własnego węgla brunainego w bry- 
kietach, Obecnie Niemcy wogóle rezygnują z an- 
zielskiego węgla: W czerwcu sprowadziły 226.000 
ton czyli o 60.600 ton mniej niż w maju, a teraz 
całkowicie wzbroniły węgloiwi angielskiemu przy- 
stępu do Niemiec, co oznacza utratę pracy dla 35 
tysięcy górników angielskich. Rosja także nie spro 
wadza już węgla angielskiego a rząd konserwaty- 
wny ze względów politycznych nie chce z nią roz- 
mawiać o handlu. 


ROPA I SIŁA WODNA WYPIERAJA WĘGIEL 


Po drugie, węgiel wypiera tańsza i lepsza ropa 
I siła wodna! Produkcja ropy, wynosząca w ca- 
lym świecie przed wojną 53 miljony tom, wzrosła 
dziś do 141 miljonów, a więc potroila się. Wzrost 
spożycia ropy wywołany został wzrostem liczby 
samochodów (jest Ich obecnie w świecie 23 miljony, 
czyli 2 razy więcej niż w r. 1913) i okrętów opala- 
nych ropą. Przed woiną 97 procent floty handlowej 
używało na paliwo węgla, obecnie tylko 65 procent, 
a liczba ta napewno jeszcze spadnie znacznie. (Inna 
rzecz, że zapasy ropy nie są duże i niezadługo będą 
wyczerpane. Trzeba będzie wtedy póiść po drodze 
wskazanej już przez doświadczenia chemiczne ił 
przetwarzać węgiel na ropę. Tu kryje się zapo- 
wiedź renesansu węgla w dalszej przyszłości), 

A siła wodna! Cały przemysł krajów skandy- 
nawskich, Włoch, Szwajcarji, Austrii przekształcił 
się, zastępując węgiel ropą i elektrycznością wy- 
twarzaną przez siłę wodną. Szwajcarja w r. 1913 
wydobywała z wody siłę 761.000 koni, dzisiaj już 
silę 1.320.000 koni. Francja od siły 750.000 kani da- 
szła do 1,400.000 —- właśnie odbywa się w Gre- 
nobli wystawa „białego węgla". Niemcy przez wy- 
zyskanie siły wodnej oszczędzają rocznie 3 miljony 
ton węgla, zmniejszając tem samem jego import. 
Siłę wodną Stanów Zjednoczonych oceniają na 65 
milkxrów koni, z tego zużytkowuje się obecme tyl- 
ko 10 miljon. Kanada ma siłę wodną 18 mil. koni, 
zużytkowuje 3'2 miljona. Przyszłość siły wodnej 
kryje więc w sobie nieograniczone możliwości, gro- 
żąc węglowi konkurencją. 

A wreszcie, przemysł metalowy, decydujący dla 
produkcji węglowej, zmniejszył niemal wszędzie 
swą produkcję skutkiem zubożenia 1 zmniejszonej 
po wojnie pojemności rynków. 


O pomoc dla powodzian 


Delegacja krakowskiej Rady Robotniczej prowa: 
dzona przez tow. Zygmunta Klemensiewicza zglo- 
siła się w poniedziałek do p. komisarza rządu dra 
Ostrowskiego i p. wojewody, domagając się pomo- 
cy materialne dla powodzian. Akcja bowiem ma- 
gistratu i czynników rządowych okazała się niewy 
starczającą. 

Jak wiadomo, obowiązek osuszenia i dczynieko- 
wania domów miasto zrzuciło na właścicieli real- 
ności. Tymczasem zalane dzielnice są zamieszkałe 
przez najuboższą ludność, a właściciele domów 
Przeważnie parterowych — ta robotnicy, rzemieśl- 
nicy i zubożali wojną urzędnicy. Otóż mie są oni 
w stanie zadość uczynić nałożonym na nich obo- 
wiązkom, skutkiem czego mieszkania w przewa- 
ŹŻnej części, nie są do dziś dnia ani naprawione, ani 
osuszone, ani dezynickowane, Szczególnie silnie 
odczuli klęskę mieszkańcy ulicy Kasztelańskiej, 
Barskiej i Zwierzynieckiej. Na ulicy Kasztelańskiej 
np. grozę położenia spotęgowaty kloaki, których 


zawartość zalała ulice i do dnia dzisiejszego nie 
zostala usunięta, uniemożliwiając mieszkańcom pa- 
byt. Ponadto magistrat ustanowił wysokie kaucje 
l ceny za wypożyczenie pieców, udzielenie węgla, 
wapna i Innych niezbędnych materjałów do restau- 
tacji mieszkań, czego ludność dotknięta powodzią 
i co gorsza bezrobociem nie była w stanie spłacić. 
W wielu wypadkach powodzianie utracili cale 
Swoje mienie, warsztaty pracy, ruchomości i sprzę- 
ty domowe, a rząd nle przydzielił im żadnych za- 
Bomóg ani kwot tytułem odszkodowania. Kilka ty- 
slęcy złotych, które złożyło obywatelstwo m. Kra. 
kowa dla najbiedniejszych powodzian, rząd naka- 
zał oddać na cele sanacyjne!! Tak więc rząd ani 
grosza nie włożył na dezyniekcję I osuszanie mie- 
Szkań, bo w wypadkach nędzy właścicieli domu 
magistrat ze sumy uzyskat cı drogą zbiórki na do- 
raźną ponioc materjałną dla powodzian, z tych pie- 
niędzy osuszał mieszkania, 

Z tega to powodu Rada Robotnicza uchwaliła 


wysłać delegację da p. komisarza rządu | p. woje- 
wody. która to delegacja wręczyła następujący 


MEMORJAŁ: 


Wobec nie wypsłnienia obowiązków wynikają- 
cych z rozporządz. Magistratu m. Krakowa przez 
właściciell realności w dzielnicach nawiedzonych 
klęską powodzi, w sprawle Osuszania, dezyniekcii 
i doprowadzenia do stanu używalności mieszkań 
zalanych wodą, Krakowska Rada Robotnicza PPS 
uprasza p. Wojewodę: 

1) do natychmiastowego skorzystania z przysłu- 
gujących mu praw i zmuszenia właścicieli realno- 
ści do wykonania powyższych żądań, 

2) by w wypadkacii, w których właściciele do- 


——— 


mów nie są w stanie wypełnić nałożonych na nich 
obowiązków, miasto wlasnym kosztem przywróci- 
lo delożowanym powodzianam ich mieszkania do 
stanu używalności, 

3) wreszcie by w szczególnej nędzy delożowa - 
nych, którzy stracili całe swoje mlenie na skutek 
powodzi, milasto przyszła z doraźną materjalną po- 
mocą, 

... >» 

Wzywa słą dotkniętych klęską powodzł, aby 
Straty swoje | szkody zgłosilł do Sekretariatu RR 
przy ulicy Dunajewskiego 5 Il p. gdyż w naj- 
bliższych dnlach nasi posłowie 1 senatorowie wdro- 
żą akcję w Warszawie, mającą na celu wypłace- 
nie zapomóg dla najbardziej poszkodowanych. 


Odpowiedź niemiecka 


W dniu 20 lipca rząd niemiecki wystosował do 
rządu francuskiego odpowiedź na notę francuską 
w sprawie paktu bezpieczeństwa. 

Jeszcze bodaj żadna nota dyplomatyczna ostat- 
mich czasów nie wywałała we Francji takiego za- 
ikiopotanta, jak ta odpowiedź nlerniecka, zwłasz- 
Cza, ża Idzie tu o rzecz tak wielkiej wagi. 

Zakłopotanie wypływa zarówno z treści noty 
niemieckiej, jak też z okoliczności, wśród których 
powstala, 

Wiadomo bowiem, że do ostatniej chwil! tacjo- 
naliści niemieccy, stanowiący główny trzon gabl- 
netu Luthra, ostro zwalczali politykę Stresemanna 
à jego prolekt paktu nadreńskiego. Opór nacjona- 
dlstów miał niewątpliwie cechy szantażu, chodzi- 
ła im bowlem o wyrnuszenie na rządzie korzyst- 
nych dla reakcji ustaw waloryzacyjnej I celnej. Ale 
tn.jeszcze nie wyjaśnia w całości nawrócenia slę 
nacjonalistów na „stresemanowców* w sprawie 
paktu, nawet po uwzględnieniu ustępstw poczy- 
nionych przez stronnictwo „ludowców“ (stronnic- 
two Stresemanna) na rzecz nacjonalistów. ldzle tu 
a-sprawę zbyt doniosłą dla przyszłości Niemiec, 
ty nacjonaliści chociażby za cenę poważnych u- 
stępstw w sprawach gospodarczych poszli na „zznl 
ły kompromis". Jeśli tedy, jak stwierdziły depe- 
sze I jak wykazała debata wi pariamencie Rzeszy, 
rząd Luthra jadnomyślnie stanął za Streseamannem 
3 zgodził się na jego notę ostatnią, to przyczyny 
tego zjawiska szukać należy w sumej nocie. 

Nota ta mówi za dużo, a zarazem nie mówi nic. 
Jest to więc arcydzieło trazeologil dyplomatycz- 
nej, które jednak sprawy pokoju nle posuwa ani 
o krok naprzód, przeciwnie — zaciemnia ją, zaba- 
gnia 1 konlec końców zagważdźa na martwym 
punkcje. 

Odpowiedź niemiecka mówi za dużo w tym sen- 
ste, że wprost ocieka miłością do pokoju. Rząd 
Luthra t Hindenburga stara się w nocie swej prze- 
ściynąć cały śwint w pacyłlźmie I już przez to sa- 
mo budzi głęboką ! zupelnie uzasadnioną nienfność 
co do swej szczerości. Nota niemiecka czyni za- 
strzeżenia względem projektu francuskiego, kilka- 
krotnie powołuje się na to, że propozycje francu- 
side mogą wyjść na szkodę pokoju. Troska ta by- 


laby calkiem chwalebna, gdyby Niemcy istatnie 
ujęły sprawę bezpieczeństwa szerzej, niż Francja 
i} gdyby wypelniły te brakl i nledomówienia, ja- 
kie zawiera projekt francuski. 


Tymczasem rzecz sę ma wręcz przeciwnie. No- 
ta niemiecka nle daje nic, coby pasłużyć moglo da 
utrwalenia pokoju powszechnego, jest natomiast 
pełna zastrzeżeń w sprawie częściowego zabez- 
pleczenia pokoju, przewidywanego w projekcie 
francuskim. 

Nota francuska, ściślej francusko-angielska, wy- 
chodzi z założenia nienaruszalności traktatów po- 
kojowych. Niemiecka odpowiedź wyraża ździwie- 
nie, że aljanci wogóle poruszyll tę sprawę, twler- 
dzi że Niemcy, występując z inicjatywą paktu za- 
chodniego, nie zmierzały da zmian traktatów, ale.. 
(i tu mamy pierwsze „ałe*). Niemcy są zdania, 
Że traktaty nie są wieczne, że na drodze pokojo- 
wego porozumienia traktaty istniejące dedzą się 
w pewnym momencie przystosować do zmienio- 
nych okoliczności, że pakt hezpieczeństwa wpłynać 
misi na same traktaty. Nota niemiecka mówi tu 
astrożnie tyfko o sprawie okupacji nadreńsktej, ale 
nie ulega wątpliwości, że idzie jej wozóle o Inny 
sposób ujęcia paktu, niż to czyn! Francja. Niem- 
cy mie chcą paktu w ramach traktatów pokojo- 
wych, lecz przynajmniej jako samodzielnego, rów- 
noważnego traktatu obok tamtych traktatów. 

Co sie tyczy umów arblirażowych, zalecanych 
w nocle francuskiej, to Niemcy znów mają zastrze- 
żenia | obawy. Zdaniem noty niemieckiej państwa 
aljanckie młałyby prawo wystąpić na własną re- 
kę z represjami przećlwko Niemcom bez poprzed- 
niego zbadania przedmiotu sporu przez obiektywną 
instancje. Tak samo w sprawie gwarancji umów 
arbitrażowych Niemcy byłyby pokrzywdzone, po- 
nieważ państwo, występujące jako gwarant, roz- 
strzygałoby — zdaniem noty niemieckiej — jedno- 
strermie | według własnego uznania, czy Nienicy 
są stroną napastującą. Nota nawet twierdzł że 
system umów gwarancyjnych nie da sle pozodzić 
z duchem statutu Ligi Narodów, zapominając zu- 
plie, że w takim razie niemiecki projekt paklu 
nadreńskiego wogóle nie powinien być przedmio- 
tem dyskusji. 
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Z powyższych zastrzeżeń wynika, że jeśli Idzie 
o zobowiązania reparacy|ne, to Niemcy chciałyby 
się wyłamać z przepisów traktatu wersalskiego, w 
"sprawie zaś umów arbitrażowych z sąsiadami 
wschodnimi clicą wyłączyć gwarancje państw za- 
chodmch, w pierwszym rzędzie Francji, ooby u- 
mowy te pozbawiło wartości dla państw wschod- 
nich. Zarzuty Niemlec przeciwka jednostronności 
projektu francuskiega i rzekomo grożącemu po- 
krzywdzeniu Nierlec, są zupełnie bezprzedmioto- 
we, gdy słę zważy, że umowy arbitrażowe, za- 
równo jak pakt nadreński musłałyby być w zgo- 
dzie ze statutem Ligi Narodów, a wedle tego sta- 
tutu żadne państwo nie może samo postanowić, tż 
zaszla naruszenie układu, mające charakter gwal- 
tu I że żaden układ gwarantujący lub rozjemczy 
nie może żadnemu z państw przyznać większych 
Praw, ani nakładać mniejszych zobowiązań, aniżeli 
przewiduje statut Ligl 

Tyczy się to oczywiścia członków Ligi. Nota 
francuska domagała się, jak wiadomo, wstąpienia 
Niemiec do Ligi, jaka warunku wejścia w życie 
paktu nadreńskiego. Ale i w tej sprawie nota nie- 
mięcka daja odpowiedź wykrętsią, 

Stwierdza ona, że — jej zdaniem — dla zawar- 
cia paktu wstąpienie Niemiec do Ligl nie jest rze- 
czą konieczną, ale ostatecznie Niemcy, żeby do- 
godzić aliantom, gotowe są wstąpić do Ligi, jed- 
nakże sprawa ta wymaga „starannego wyjaśnie- 
nia". Niemcy znowu podnoszą swe zastrzeżenia co 
do art. 16 statutu Ligi, twlerdzą, że Niemcy nle by- 
łyby w Lidze równouprawnione z mnemi państwa» 
mi, gdyby wstąpiły do Ligi hez zastrzeżeń, ponle- 
waż Niemcy są rozbrojone a ich sąsiedzi uzbrojeni, 
że przeto należałoby znaleźć takie rozwiązanie, 
któreby uwzględniło specialne warunki gecgraficz- 
ne, militarne i gospodarcze Niemiec aż do czasu, 
gdy nastąpi powszeclme rozbrojenie. 

Innemł słowy Niemcy chcą wstąpić do Ligi, by 
w ulej razem z innemi państwami pracować nad 
powszechtem rozbrojeniem, lecz czekają powszach 
nego rozbrojenia, by — wstąpić do Ligi! Pomila- 
my już obłudę, jakoby z którejkolwiek strony gro- 
zło Niemcom niehczpieczeństwo militarne. 

Jak widać, odpowledź nlemiecka jest istotnie te” 
go rodzalu, że mogli się na nią zgodzić nawet na- 
cjonBllści nlemteccy. Poslada ona dla nich tę war- 
tość, że przedstawia Niemcy w obliczu śwlata jaka 
kraj o pozorach skrajnie pokojowych, a na opinjł 
takiej ogromnie Niemcom zależy ze względów îi- 
nansowych i gospodarczych. Z druziej sony NIEM 


į cy obiecują sobie wiele z dalszych rokowań w 


sprawie paktu; jeśli nie korzyści pozytywnych, ta 
negatywnych w sensie pokłócenia aliantów, za- 
szkodzenia Polsce Itd. 

Należy tedy ze szczegdiną uwagą śledzić dalszy 
przebieg rokowań i dyskusji w sprawie paktu, któ- 
ra coraz bardziej się gmatwa i plącze. 


Spirytus monopolowy 


pierwszaj jakości 
do nabycia w handlu 


LITAWSKIEGO JOZEFA 


w Krakówie, Pla: Szezapański L. 1 (Btary Teatr). 


1477 


MIECZYSŁAW WEINERT 


Reforma | kodeksu 


Adwokat S. brał czynny udział w kampanii 
przedwyborczej. Jaka prawnik, miał przed ocza- 
ini jasno zakreślony program zmian, które nale- 
Żało wprowadzić równolegle z hasłami unormowa- 
nia polityczno-spolecznych warunków życia. Re- 
forma kodeksu małżeńskiego była jednym z naj- 
ważniejszych punktów tega programu. Złośliwi 
Sszeptali między sobą, że nie bez osobistego powo- 
du był adwokat S. zapalonym zwolennikiem tejże 
reformy — a ci, co znall jego stosunki życiowe, 
nie dziwili się wcale, ża Tacytowe „sine ira et 
studo" nie było naczelną maksymą działalności 
adwokata S. w poruszaniu aktualnych zagadnień 
życia. Jakkolwiek zgadzał się on ze zdaniem, że 
język dany jest człowiekowi, aby ukrywał myśli — 
nie był jedwakże na tyle hipokrytą, aby tę samą 
zasadę stosował do tych uczuć 1 czynów, O tern, 
że był nieszczęśliwym w małżeństwie, wiedzlały 
nawet wróble na dacliu, pomimo starannego za- 
chowywania wszelkich pozorów zewnętrznego de- 
corum, które, jak kulisy w teatrze, służyły dwom 
celom równocześnie: jako przyzwoite tlo dla ak- 
cji, rozgrywającej się w skrytości dusz ich obojga, 
J jako „wystawa“ dla goniącej za skrajnymi efek- 
tami publiczności, Publiczność owa nie mogla bo- 
wiem darować adwokałowi S., że jego stosunki To- 
dzinne nie przybrały jeszcze rozmiarów skandalu, 


że były tą cichą tragedlą, drążącą. łak kornik, w 
żywej miszdze drzewa tajne chodniki dla myśli, 
niby dla poczwarki uwięzionej w ślepej pętli tych 
manowców. 

Adwokat S. zdawał sobie sprawę doskonale z 
tego, że publiczność owa, tylko nadstawiala uszy. 
rychła z jego sypialni, jak z komory pałacu Aga- 
memnona, przedrze sią rozpaczliwy krzyk właro- 
łomnej małżonki, oczekiwała, rychło /wywlecze 
z niej na jaw dziennego światła, ku uciesze za- 
wiedzi, ohydmego, skrwawionego trupa rowoczes- 
nej Klytaimnestry, rychlo go rozdzieje i obnażv ze 
shańbionych szat dostojnej kapłanki ogniska do- 

Tymczasem — wyczekiwany i antycypowany w 
bujnych wyobraźniach przygodnych moralizato= 
rów czyn, nie zaszedł jeszcze. S. był prawdopo- 
dobnie jedynym widzem na widowni wypadków 
własnego Życia, który me dziwił się niczemu, nle 
wyczekiwał żadnego deus ex machina, któreby 
położyła kres jego męczarni. Jedynym sprzymie- 
rzeńcem jego sprawy, na którego liczył — był czas 
i reforma kodeksu. Dlatego adwokat S. pracował z 
wytężeniem w tym kierunku | ironiczne miny jego 
kolegów w podkomisji prawniczej, opracowującei 
prowizorjium ustawowe w procesle rozwodowym. 
nie zdołały zamącić tego spokoju, jakim, niby sztu- 
cznie wywołaną Ciszą morską, zalewał swoją du- 
szę, Od onej chwili, zdy stlumił w sobie wszelkie 
odruchy podeptańcgo instynktu | postanowił „być 
dobrym“ dla niej, aż do czasu, w którymby spel- 
niona reforma znalazła legalną drogę załatwienia 
ich niesłychariego koniliktu. 


Wieczorem, w klubie, między jedną a drugą par- 
ha kart, przysiuchiwał się opowiadaniu jećrago 2 
kolegów o odwiedzinach pewnego klienta, który — 
„bardzo chętnie”, jak się sam wyrażał, rozwiódłby 
Się ze swoją żoną, gdyby nie to, że — nie mial 
lej nic do zarzucenia, prócz atwych włosów i bra- 
ku kilku zębów, a to — nie stanowiło leszcze pod- 
stawy prawnej do rozpoczęcia kroków rozwodo- 
wych, ale — jak dalej się wywnętrzał ów klijent z 
rozbrajającą otwartością — ma nadzieję, że propo. 
nowana reforma uwzględni także i tego rodzaju 
subtelne przyczyny incompatibilitatis w pożyciu 
dwojga ludzi związanych umową prawną. 

— A przymloty wewnętrzne — podjąj adwokat 
R., ubawiony humorystyczną stromą mterpelacji kli- 
lenta. — A przymłoty wewnętrzne, które mogą 
równoważyć ów defekt... 

— Ha, ha, ha, przymioty wewnętrzne — śmiał 
słę cynicznie nieszczęśjiwiec małżeński, jeszcze na 
ach — Przymioty wewnętrzne, właśnie, hase 

a, ha... 

Adwokat S., przysłuchując się — z konieczno- 
ści — owej anegdotce, zagryzał wargi do krwi. 
Wiedział już, co znaczyła owa ancgdota, Była to 
nlewybredmie ułożona metafora lego stosunków o- 
sobistych. Znaczyło to poprostu: 

— I ty, bałwanie, czekasz jeszcze... podobnie, jak 
ów głupiec z bajki mecenasa R. — ma uznanie 
przyczyn subtelniejszej natury przez kodcks... 

Było to za wiele. Postanowił dać złośllwcom 
nauczką, któraby lm, jak to mówią — „poszła w 
pięty”, Należało podjąć rękawicę. 

(Ciąz dalszy nasłąpi), 
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Głos Chińczyków 
do całego Świata 


ODEZWA NARODOW. RZĄDU W KANTONIE | 


Narodowy (rewolucyjny) rząd w Kantonie ogło- 
sił odezwę do narodów całego świata, iłómacząc 
obecne położenie Chin i żądania narodu chińskie- 
go. Charakterystyczne jest to, że prasa zagrani- 
czna odezwy tei dotychczas nigdzie nie ogłosiła. 
Z mosklewskich „Izwiestji* z dnia 24 lipca dowia- 
aujemy się treści odezwy. 

Qto jej brzmienie: „Dowiedziawszy się o pow- 

szechnem mniemaniu jakoby w Chinach czuły się 
niezadowolone tylko jednostki, rząd 1arodowy w 
Kantonie stwierdza, że 400 miljonów obywateli 
Chin ocknęło się, poczuła się narodem, dławionym 
4 uciśnionym oraz pozbawionym gospodarczej i po- 
litycznej samodzielności". 
Wyliczając przywileje zagranicznych obywateli 
uzyskane z uszczerbkiem dla narodu chńskiego, 
jak: prawo ściągania opłat celnych, zwierzchnic- 
two zagranicy nad portami chińskiemi, finansami 
państwa i całem życiem gospodarczem Chin, rząd 
kantoński protestuje przeciwko przywilcjom eks- 
terytorjalnym cudzoziemców, oraz koncesiom. wy- 
pływającym z prawodawstwa konsularnego, Ode 
zwa zwraca specjalną uwagę na fakt demorali- 
zującego systemu wychowawczego młodzieży chiń 
skiej w szkołach, utrzymywanych za pieniądze na- | 
rodu chińskiego, lecz prowadzonych w kierunku 
ugruntowania wpływów zagranicy w Chinach. 

Ustawiczne walki, prowadzone przez military- 
stów, generałów chińskich, odezwa zalicza na koszt 
prowokacji rządów europejskich, w celu doprawa- 
dzenia do rozpadnięca się jedności Chin i osła- 
bienia. 

Wezwanie kończy się apelem do całego świa- 
ta, aby narody przyłączyły slę do wołania Chin, 
domagalących się tylka sprawiedliwości. Ostatnie 
słowa, jako charakteryzujące nastrój Kantonie 
przytoczymy dosłownie: „Nie chcemy zginąć z po- 
wodu takich masowych morderstw, jakie działy się 
w głównych: miastach naszego kraju. To może nas 
tyiko pchnąć w naszych dążeniach wolnościowych 
na drogę, której końca nie potrafi przewidzieć ża- 
den z nas, nawet najbardziej przewidujący". 


Czas odnowić przedpłatę 


Katolicyzm a chrześcijaństwo 


POETA BAUDELAIRE JAKO GORLIWY 
KATOLIK 

Krytyk literacki „Temps'a, p. Paweł Souday, w 
ostatnim ieljetonie omawia nowe wydanie utwo- 
rów głośnego poety francuskiego Baudelaire'a w 
opracowaniu J. Crepeta. Pan Souday zatrzy muje 
się nad notami wybitnego znawcy  Baudelaire'a, 
zwłaszcza nad temi, które dotyczą religijności poe- 
ty, za punkt wyjścia biorąc jego następujący dwu- 
wiersz: 

Bądż błogosławion, Boże, co zsyłasz 
cierpienie, 
Jako boskie lekarstwo na nasze sprośności. 

Otóż Baudelaire, choć niektóre jego poezje oblo- 
żone zostały kondemnatą sądową, iako ohrażające 
morakiość, choć uciekał sie do narkotyków, wwa- 
żal siebie za gorliwego katolika, a za mistrza swo- 
jego poczytywał najklerykalniejszego pisarza Jó- 
zela de Maistre (którego rok śmierci — 1821 był 
rokiem przyjścia na świat poety). 

Souday, cytując Crepeta, zauważa, że jeszcze 
niedawno pewien krytyk, entuzjasta Baudelaire'a, 
oburzał się przeciwko tej oczywistości i przeczył, 
iżby jego a ulubiony był z gruntu katolickim 
I chrześcijańskim. 

A potem ciekawe wyjaśnienie krytyka „Temps'a* 
dlaczego użył on „pleonazmu* — podwójiego hez 
potrzeby Określenia iam, gdzie wystarczyłoby je- 
dna słowa: „katolicki“. 

Otóż p. Souday pisze: „Stalo się niezbędnem 
dodawać drugi przymiolnik do pierwszego i to już 
nie jest pleonazmem, odkąd posiadamy katolików 
pogańskich, a nawet ateuszowskich.* 

Ta uwaga mieści w sobie dalsze potwierdzenie 
naszych wywodów, że z religji zrobicno dziś tak 
dalece broń polityczną, iż nawet na czele walczą- 
cych tą bronią znajdują się ludzie niewlerzący. 
Ludzie, którym chodzi wszędzie o wzmocnienie 
prądów wstecznych, o obronę interesów klas pu- 
siadających — we Francji częstokroć a walkę z 
ustrojem republikańskim, o wznowienie monarchil... 
Ci wszyscy ludzie występują w prasie w zbroł ka- 
tolickiej, co nie przeszkadza im zwalczać „prze- 
żytków" chrześciiańskich lub wogóle w nie nie 


iście takie szerzenie się katolicyzmu bez- 
chrześcijańskiega we Francji, takie z punktu wl- 
dzenia religii gorzej niż niedowiarstwo, gdyż 'wy- 
drwiwiarstwo jest możliwe tylko dzięki temu, że 
najruchliwsza, politykująca część kleru francuskie- 
ga w interesie swojej polityki toleruje ten stan I 
nie usiluje wcale... wypędzać kupczących ze świą- 


na sierpień 


tyni, jak to ongi czynił Chrystus. 


Olbrzymia burza w 


W poniedziałek w południe po godz. 12-ej sza- 
«ala pod Warszawa okropna burza, która aczkol- 
wiek krótko trwała, spowodowała zwłaszcza na 
krańcach miasta znaczne straty i nawet pośreduio 
dwa wypadki Śmiertelne, 


HURAGAN ZMIÓŁT NA ŻOLIBORZU 
BARAKI Z BEZDOMNYMI 

Huragan zniszczył na Żoliborzu doszczętnie 6 
baraków; z 3-ch zaś zerwał boki i połamał wiąza- 
nia. W namiotach tych znajdowało schronienie 140 
rodzin, przeważnie eksmitowanych z grożących 
zawalemiem się domów. W walących się jak z kart, 
namiotach rozległy się okrzyki wzywające Ta- 
tunku. 

Na szczęście wypadku z ludźmi nie było. P. Cy- 
bich, dyrektor baraków Czerwonego krzyża zarzą- 
dził akcję rozmieszczania i 64 rodzhty ulokował w 
nowym baraku, 25 rodzin umieszczono w świetlicy- 
szkółce; 14 rodzin w dawnym magazynie; pozo- 
stałe wreszcie — w ocałałych barakach. Zaraz 
po burzy przystąpiono do naprawy baraków, która 
będzie ukończona w ciągu trzech dni. 
PRZERWANIE TELEFONÓW NA MARYMONCIE 

Huraganowy wiatr wywrócił na ul. Marymanc- 
kiej kilka słupów telefonicznych, Da czasu usunię- 
cia słupów ruch kołowy był wstrzymany i skiero- 
wany przez ulicę Kamedułów. Połączenie telefo- 
nicznc uległo wskutek tego przerwie. 


TRAMWAJ W CIĘŻKICH OPAŁACH 


Szczególna przygoda zdarzyła się pasażerom 
tramwaju, jadącego przez ulicę Gdańską w pobliżu 
dworca. Gdy tramwai wiechał pod zmajdujący się 
tam tuel, nagle znalazł się w wodzie, głębokości 
około półtora metra, skutkiem zatkania się kanalu, 

Woda wdarła się oczywiście do wnętrza, prze- 
rażeni pasażerowie powskakiwali na ławki, niektó- 
rzy odważniejsi rzucili się „wpław“ i brnąc niemal 
po pas w wodzie wydostali się na nietyle suche 
ile płytkie miejsce. 


Warszawie i okoiicy 


Ten sam los co tramwaj spotkał również i sa- 
miochód ciężarowy firmy „Karpaty“. Dopiero oko- 
lo godz. 3 popoł. zdołano wyciągnąć z wody tram- 
waj i samochód. Ponieważ: woda nie opadała, we- 
zwano 5-ty oddział straży ogniowej z pompą, Za- 
nimi jednak straż Przybyła, woda odpłynęła. 


ŚMIERĆ SKUTKIEM SPŁOSZENIA SIĘ KONI 
Poleno wskutek wczorajszej burzy stracllo ży 
cie dwóch ludzi, Od błyskawic i grzmotów spło- 
szyły się konie, zaprzężone do platformy miejskich 
zakładów zaopatrywania miasta. Woźnica, 39-letri 
Stanisław Borawski chcąc powstrzymać konie po- 
noszące platlormę, zsunął się w czasie jazdy z wo- 
zu tak nieszczęśliwie, że upadi i doznawszy zgnie- 
cenia klatki piersiowej zmarł na miejscu. 

Na placu Mickiewicza, wprost seminacjum dtt- 
chownego zdarzyło się prawie ta samo 63-letuienu 
PE. AR Stankawskiemu. Nie mając 
sił na po” anie spłoszonego przez grzmoty 
konia, spadł pod kola dorożki i poniósł śmierć na 
miejscu Wedlug innej wersji do spłoszenia konia 
przyczynił się i ryk trąby przejeżdżającego obok 
samochodu. 

BURZA W RADZYMINIE I OKOLICY 

Już w niedźicię nad Warszawą przechodziła bu- 
rza, ale tak wąskim pasem, że tylko na niekiórych 
ulicach padał deszcz. Od tej burzy naiwięcel ucier- 
piało miasto Radzymin. Wicher powyrytwał tam 
mnóstwo drzew; dach zerwany z jednej ze sto- 
dół został przerzucony do ogrodu, odległego o 250 
metrów. Mnóstwo szyb uległa wybiciu. W polach 
i ogrodach — OZTomne szkody. Zboże, znajdujące 
się w snopach, zostało tak porozrzucane, względ- 
nie poznoszone wichurą gdzjejndziej, że właściciele 
nie mogą Sie rozcznać w swoim dobytku. Naj- 
większe szkody wyrządziła wichura w ogrodzie 
żeńskiego seminarjum nauczycielskiego w Radzy- 
minie, który przedstawia obecnie zwał drzaw, ko- 
narôw | gałęzi. połamanych, spoczywających bez- 
ładnie na sobie. 


ZATORY W PODRÓŻY POCIAGU KOLEJKI 
MARECKIEJ 


W nlebywalych opałach znalazł się pocłąz ma- 
reckiej kolejki dojazdowej, który o godz. 4 pop. 
wyruszył z Warszawy w kierunku Radzymina. 
Szalejąca wichura powyrywało drzewa przydroż- 
ne z korzeniami, zarzucając niemi tor kolejki i szo- 
sę, przechodzącą obok. Biegnący pociąg w dwu 
miejscach natknął się na przeszkody nie do prze- 
bycia. Na 4 klm. od Radzymina w pobliżu Słupna 
spoczywała w poprzek toru i części szosy olhrzy- 
mich rozmiarów wierzba, zaś koło cegielni Więzka 
tuż pod Radzyminem czyhała nań podobna przesz- 
koda: rozłożysta topola. W obu tych miejscach pa- 
dające drzewa pozrywały druty telefoniczne. Dwie 
godziny trwało oczyszczenie toru. 


LISTY Z KRAJU 


Sosnawiec, 28 lipca. 


Ulica Okrzeł w Sosnowcu, — O kredyty Inwesty- 
cyjne dla Sosnowca i Dąbrowy. — Przed wybo- 
rami w Będzinie. 


Na posiedzeniu rady miejskie] w Sosnowcu w 
dniu 21 lipca w 20 rocznicę stracenia Stefana Okrzei 
prezes rady miejskiej tow. dr. A. Pawelek w pod- 
niesłych słowach podkreślił znaczenie rocznicy ł 
wezwał radę miejską do złożenia hołdu bohate- 
rowi proletarjatu polskiego przez powstanie. — 
Wszyscy radni socjalistyczni, NPR, Żydzi 1 Niem- 
cy powstali z miejsc. 

Dalej prezes rady miejskiej zaproponował na- 
zwianie jednej z ulic imieniem Okrzei. Najwięcej 
na nazwę tę zasługuje ulica Srodula, gdyż pierw- 
sł bojowcy z Zagłębł, którzy zostali powieszeni: 
tow. Grabowski ! Połasiński — byli mieszkańcami 
Sroduli. Rada miejska jednogłośnie uchwaliła na-* 
zwać ulicę Srodulę ulicą Stefana Okrzei. 

. . . 


Wczoraj ławnicy magistratów Sosnowca i Dą- 
browy, tow. Andrzej Radek i Kenig interwenio- 
wali w Warszawie w ministerjum skarbu i w Ban- 
ku Gospodarstwa Krajowego w sprawie przyzna- 
nej swego czasu pożyczki w kwocle 1 miijona zł. 
dla Sosnowca. Sprawa ta jest na dobrej drodze 1 
dziś ma być ostatecznie załatwiona. 

Nadto tow. ławnicy poruszyli sprawę nlepraw= 
nie przekazywanych sum podatkowych, ścląga- 
nych z Tow. Franko-Rosyjskiego, do magistratu 
miasta Warszawy, zamiast do magistratu Dąbro- 
wy Górniczej. Po wyjaśnieniu istoty rzeczy przez 
ławników i ta sprawa ma być rozpatrzona przez 
ministerjum skarbu w duchu pomyślnym dla Dą- 
browy. 


_ . . 


Przewodniczącym głównego komitetu wybor- 
czego £ Będzinie mianowany został p. sędzia Sa- 
kołowski. W tych dniach prawdopodobnie zosta- 
nie powołany do spełniania czynności przedwy= 
barczych główny komitet. 


Gorliwą agitację przedwyborczą już rozpoczęli 
endecy pod hasłem — obrony Będzina przed ży- 
dami. 

Utworzony Już zostal Komilet Wyborczy p. n. 
„Zjednoczenie Narodowe*. Do tego zjednoczenia 
powciągali już endecy — kogo się tyłko dało — 
wszelkiego rodzaju paskarzy, rzeźników, którzy 
swego czasu wystosowali „prośbę“ do p. mtini- 
stra — aby wybory odłożył do uchwalenia „spra- 
wiedliwszej" ordynacji. Do tego towarzystwa przy- 
Słąpili także pracownicy umysłowi(!) niewiadomo 
tyko czy ze strachu przed żydami, czy przed so- 
cjalistami — ale najprawdopodobniej ze strachu 
przed endecją, a może i ze szczerych sympatyj?, 
Pokorne są bowiem dusze „pracowników umyslo- 
wych“ i przyzwyczajone do paska, na którym od 
wielu lat prowadzą ich endecy — w imię dobra 
kapitalistów 1 wszelakiego rodzaju drapichrustów 
endeckich. 

Przy okazji przytaczamy niektóre uchwały skje- 
rowane przeciwko samorządowi jakie zapadły na 
radzie naczelnej Zw. Lud. Nar. 

A więc przypomina się rządowi, że ma „realnie“ 
sprawować nadzór nad samorządem, to znaczy 
nie zatwierdzać władz wykonawczych samorządu, 
o ile ich wybór nie będzie się podobał Związka- 
wi L-N. Następnie endecy domagają się wprowa- 
dzenia w samorządzie — pluralności lub kurji na- . 
rodowościowych. Wreszcie Zw. L-N, „radzi wpro 
wadzić usławy samorządowe nie odrazu wszędzie, 
lecz „kolejno“, w poszczególnych województwach 
i powiatach (to znaczy: nie wprowadzać na kre-, 
sach i wogóle tam, gdzie ND. nie będzie sobie 


tego życzyła). 
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przesląd gospodarczy 


KRAKOWSKI TARG WTORKOWY 

Na targu wtorkowym płacono: Mleko zblerane 
1 litr 20—25 gr, mleko niczbierane 1 litr 30—35 gr, 
mleko kwaśne 1 litr 20—25 gr, Śmietana słodka 
1 litr 50—60 gr, śmietana kwaśna 1 litr 1'60—2 zł, 
masła 1 kg 460—4'80 zł, ser 1 kg 1-120 zt. jaja 
kopa 6—650 z, jaja szutka 10—11 gr, kury sztuka 
4—6 zł, kurczęta para 3— zł, kaczki żywe sztuka 
3—5 zł, gęsl żywe sztuka 4—7 zł, jablka stoł, zagr. 
1 kg. 3— zł, pomarańcze sztuka 30—60 gr, cy- 
tryna sztuka 12—15 gr, agrest 1 kg 1'40—1'60 zł, 
maliny 1 kg 80—1 zł, porzeczki 1 kg 1'40—1'60 zł. 
ziemniaków 1 kg 15— 16 gr. marchwi I kg 25—30 
gr. cebula nowa i kg 30—40 gr, czosnek nowy 1 
kg 2—250 zł, kapusta biała 1 kg 20—25 gr, kapu- 
sta włoska sztuka 10—15 gr, kalafiory sztuka 10— 
50 zr, sałata sztuka 10—12 gr, włoszczyzna 1 kg 
40—30 zr. chrzan 1 kg 450 zł, szczaw 1 kg 30—40 


Rroszy, 
—000— 


Potanienie mąki i chleba 


w Krakawie 


„Zlarno", akcyjna wytwórnia chleba I młyn wal- 
cowy w Krakowie, komunkuje: Ze względu na 
korzystny wynik tegorocznych zbiorów obniżyliś- 
my z dniem dzisiejszym wydatnie cenę mąkt oraz 
chleba, nle czekając w tym względzie na jakie- 
kolwiek uchwały czy to zarządzenia magistratu 
względnie województwa. I tak z dnlem dzisiejszym 
obniżyliśmy cenę chleba żytniego z 1 zł. na osiem- 
dziesiąt groszy za bochenek 2-kllogramowy. Pa 
tej cenie chleb nasz sprzedawany jest we wszyst- 
kich poważniejszych sklepach w całem mieście I na 


rzedmieściach. 
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Rodzaje biletów 10-złotówych 


Bank Polski podaje do wiadomości, że puszczo- 
ne zostały w obieg bilety 10-złotowe II emisii na 
papierze białym, lekko rypsowanym (drobna kra- 
teczka). 

Wobec tego znajdują się obecnie w obiegu bilety 
10-złotowe. 

a) I emisji z”datą 28 lutego 1919 r. na papierze 
bialym, lekko rypsowanym, 

b) II emisjł z datą 15 lipca 1924 r. na papierze 
kremowym, gładkim, 

©) II emisjl z datą 15 Hpca 1924 r. na papi:rze 
blałym, lekko rypsowanym. (PAT). 

—000— 


Targi wschodnie 


BILETY ZNIŻKOWE NA V TARGI WSCHODNIE 
WE LWOWIE 

Wystławcom I zwiedzającym V Targi Wscho- 
dnie we Lwowie (od 5 do 15 września 1925) przy- 
sluguje prawo korzystania z ulgl przejazdawej w 
wysokości 33-procentowej zniżki od cen normal- 
nych przy przejazdach w wagonach dowolnej kla- 
sy pociągów osobowych lub mieszanych. 

Ulga powyższa przyznana wszystkim uczestni- 
kom Targów Wscliodnich reskryptem Mun. Kol. 
Żel. z dnia 9VII 1925 L. Dz. N. 1II./0U/3836125 
stosowana będzie na podstawie wystawionych 
przez Zarząd Targów Wschodnich imiennych le- 
gitymacy| uczestnictwa w ten sposób, że przejazd 
pierwotny na Targi da Lwowa odbywać się bę- 
dzie za opłatą normalną, przejazd zaś powrotny 
z Targów ze Lwowa bądź to grupami, bądź ta 
pojedyńczo za opłatą polawy ceny klas” bezpo- 
Średnio niższej mł ta, w której się będzie odbywać 
podróż powrotną .Stanawić to będzie 66-procen- 
towa zntżkę od ceny powrotnych Mletów Jazdy. 

W razie użycia pociągu pospiesznego ulścić się 
ma oprócz ceny biletu zniżkowego na pociąg oso- 
bowy cenę hiletu dodatkowego na pociag pospie- 
szny wedlug taryty normalnej tej klasy, w której 
odbywa się podróż. 

BUŁGARZY NA V TARGACH WSCHODNICH 

Wydział Konsularny Poselstwa Polskiego w So- 
fii donosi, że w porozumeniu z sekretarzem Izby 
Bułgarsko-Polskiej prof. uniwersytetu w Sofji inż. 
p. Christo-Dimitrof Iźworskim, znanym działaczem 
na polu zbliżenia się polsko-bułgarskiego, organi- 
zuje wycieczkę bułgarską na V Targi Wschodnie 
z udzlałem przedstawicieli tamtejszych sfer kupiec- 
kich i zrzeszeń gospodarczych. Na czele tej wy- 
cłeczki stanie delegat bulgarskiego Ministerstwa 
Przemysłu I Handlu, które przedsięwzięcie to ota- 
cza olicjalmą swą opleką. i 

GRUPA WEGIERSKA NA V TARGACH 
WSCHODNICH 

Prócz poprzednio już awizowanej oftcjalnej, 

zbiorowej grupy wystawców irancuskich i rumuń- 


Izby Handlowe] w Budapeszcie osobna kolektyw- 
na wystawa eksponatów węszierskich z udziałem 
40 firm. Sekretarz tejże Izby, konsulent prawny 
poselstwa polskiego w Budapeszcie adw. dr. Stei- 
ner bawił w tych dniach we Lwowie, celem wy- 
boru miejsca I omówienia technicznych szczegó- 
łów wystawy. 


SZKLANY DOM NA TARGACH WSCHODNICH 


Jedna z naiwiększych w kraju hut szkła, ople- 
raląca się na kapitale belgijskim, wystawi na te- 
gorocznych Targach Wschodnich klosk ze szkła 
własnej produkcji a 25 m* powierzchni. Konstruk- 
cła kiosku pomyślana jest w ten sposób, że po- 
zwala na rozmieszczenie wszystkich rodzajów pro- 
dukowanych szyb w ich właściwem zastosowaniu, 
w szczególności posadzka kiosku będzie kryta ta- 
ilami szklanemi, Ścianki wyłożone szkłem opało- 
wem, dach zaś kryty dachówką szklaną. 


Wiadomości polityczne 


POLSKA REPREZENTACJA NA SESJI LIGI 
NARODÓW 

W najbliższem posiedzeniu Lizl Narodów ucze- 
stniczyć będą minister Skrzyński, wiceminister 
Morawski, oraz posłowie Dębski t Niedzialko wskl. 

SKOKI KS. KUBIKA 

W związku z głosowaniem nad ustawą a wyko- 
naniu reformy rolnej, poseł ks. Jan Kubik zgłosił 
wystąpienie z Narodowo-Chrześcijańskiego Klubu 
Rolników (Dubanowicza), a zgłosił wstąpienie do 
klubu Związku Ludowo-Narodowego. W ten spo- 
sób klub parlamentarny Związku Ludowo-Narodo- 
wego liczy obecnie 100 członków. 

Ks. Kubik rozpoczął karjerę polityczną w Zje- 
dnoczeniu włościan, potem przeszedł do Piastow- 
ców, stamtąd do Chrześcijańsko- narddowych, a 
obecnie do ZLN. 


KRONIKA 


Kraków, 29 lipca. 
Pogrzeb Anieli Kolman 


Ogromne tłumy publiczności Ściąznął na cmen- 
tarz pogrzeb tragiczne zmarłej Aniell Kolman. — 
Była ona bowiem najpopularniejsza w Krakowie 
ze wszystkich aktorek. Dzlecię Krakowa, znana 
tu była w najszerszych sferach 1 lublana powszech- 
nie. Przez szereg lat bawiła cna swym tempera- 
mentem i pogodnym humorem publiczność kra- 
kowską w teatrze ludowym przy vllcy Rajskiej, 
gdzie grywala charakterystyczne typy ludowe, 
wiejskie i podmiejskie, drobnomieszczańskie i pro- 
letarjackie, z niezrównaną zaiiaszystością i ko- 
mizmem. W tych rolach nieprzeciętny lei talent 
udzielał się w całej pełui. Po zwinięciu teatru po- 
wszechnego przy ul. Raskiej i zainstalowaniu tam 
operetki Aniela Kolman przeszła do Bagatell, gdzie 
w odmiennym na ogół reportuarze rzadziej już mia- 
ła sposobność ukazywania się w rolach odpowia- 
dających rodzajowi jej talentu. Pozostała Jednak 
ulubioną aktorką krakowskiej publiczności, która 
darzyła ją i w teatrze ! noza teatrem niezmienną 
sympatią. Okropny wypadek nagle przeciął jej ży- 
cie w młodym stosunkowo wieku. Spaliła sę żyw- 
cem. Los przeznaczył aktorce kornicznej najtra- 
giczniejszą śmierć... Straszliwy jej zgon wywołał 
w całem mieście silne wrażenie i serdeczne wspól- 
czucie. 

Dowodem tego owe tlumy publiczności, które 
przybyły na pogrzeb. Z kaplicy cmentarnej popra- 
wadził kondukt ks. Masny. Szesnaście miesiono 
wieńców: od teatru Bagatela, ad artystów i arty- 
stek Bagatell, od innych teatrów krakowskich, od 
przyjaciół, od p. Bolesława Qórskiego, właściciela 
Kawiarni Centralnej, gdzie nieboszczka się stoło- 
wała, od pracowników tejże kawiarni itd. itd. Nad 
grobem chór „Echa“ odśpiewał pieśń żałobną, po- 
czem wyzłosiłi serdeczne mowy p. Wysocki imie- 
niem kolegów zmarłej 1 p. Turski imieniem dyrek- 
cji Bagatell Trumnę złożono w grobie pod cie- 
niem wierzby placzącej... 

—0a0— 

KOLONJA WAKACYJNA DLA DZIECI W KO- 
CHANOWIE. Dziatwa plerwszego sezonu wraca 
we czwartek 30 lipca o godzinie 7 wieczorem. Od- 
jazd na miesiąc sierpień nastąpi w sobotę 1 sier- 
puja o godz. 3 popałudniu. 

DYREKCJA KOLEI PAŃSTWOWPCH w Kra- 
kowie komunikuje, że ruch towarowy, bagażowy 
i pasażerski na odcinku Dobra Tymbark został 


skich, organizuje się pod egidą polsko-wągierskie; | dnia 19 bm. 1925 na nawo podięty. 


a 1923 


O URZĄDZENIE PUBLICZNYCH MÓW- 
NIC TELEFONICZNYCH W KRAKOWIE. — 
W Krakowie daje się dotkliwie odczuwać brak 
publicznych mównic telefonicznych, jakie we 
wszystkich większych miastach europejskich są 
od szeregu lat w użyciu. W mieście naszem mów- 
nic takich nie ma nawet w urzędach pocztowych, 
gdzie uzyskać można połączenia międzymiastowe, 
podczas gdy chcąc użyć telefonu miejscowego, 
trzeba odbyć wędrówkę po kllku kawiarniach, 
względnie innych lokałach, których właściciele 
zazwyczaj wymawiają się, że telefon zepsuty, 
lub też wprost odmawiają użycia telefonu, jaka 
zastrzeżonego wyłącznie dla stałych bywalców 
lokalu. 

Przed kilku miesiącami władze pocztowe na 
skutek żądań prasy i sfer kupieckich przyrzekły 
rychłe wybudowanie kilku mównic w nalruchliw- 
szych punktach mlasta, jednak dotąd przyrzecze- 
nia tego nie spełniły. O He wybudowanie specjal- 
nych kiosków na ten cel napotyka na trudności, to 
możnaby przynajmniej w głównym gmachu pocz- 
łtowym | w każdym. urzędzie filjalnym, których 
Kraków posiada kilkanaście, urządzić publiczną 
mównicę, ze zwykłym aparatem automatycznym, 
Koszta zaprowadzenia takich mównic zamortyza- 
wałyby się szybka z opłat pobieranych za użycie 
telefonu. Ponadto możnaby urządzenia takle wpro- 
wadzić w portjerniach urzędów publicznych. Brak 
stałych mównic telefonicznych odczuwają dotkli- 
wie nietylka mieszkańcy Krakowa, lecz również 
grzyjezdni. 


KRAKÓW W CYFRACH. W ciągu miesiąca ma- 
ja br. zawarto w Krakowie małżeństw 110 (w 
kwietniu 115), w tem chrześcijańskich 91 (96), žy- 
dowskich 19 (20); urodziło się żywo dzieci 533 
(475), ślubnych 434 (381), nieślubnych 99 (94), w 
tem z małżeństw rytualnych żydowskich 22 (21). 
Wśród żywa urodzonych było chłopców 268 (233), 
a dziewcząt 265 (242). Nieżywo przyszlo na świat 
dzieci 22 (20). W tym samym okresie czasu zmar- 
ła w Krakowie osób 271 (281) — miejscowych 181 
(196), obcych 90 (85). Liczba zmarłych w szpita- 
lach wynosiła osób 145 (141). Z przyczyn śmierci 
najwięcej przypada na gruźlicę (47), nowotwory 
(30) i choroby organiczne serca (24). Wśród zmar- 
ych było chrześcijan 225 (w kwietniu 243), a ży- 
dów 46 (38). Zachorowań zakaźnych zgłoszono w 
maju br, 171 (w kwietmu 72), z czego na, ch 
leczonych w szpitalu przypada 74 (33). Ward 
ogółu chorych na choroby zakaźne, pochodziło z 
poza Krakowa 32 (11), a mianowkiie z gmin sąsied- 
nich 4 (3), a z innych miejscowości 28 (8). Z cho- 
rób zakaźnych nałwięcej przypada na odrę (69) i 
szkarlatynę (33). 


NADUŻYCIA W KRAKOWSKIM ODDZIELE 
IZBY KONTROLI PAŃSTWA. Jak siychać, wła- 
dze prokuratorskie w Krakowie wszczęły docho- 
dzenia w srawie pewnych nadużyć ujawnionych w 
krakowskim oddziale Izby Komtrolt państwa. W 
związku z tem, nastąpiło zawieszenie w urzędowa- 
mu kiku urzędników lzby Kontroli. Szczegóły 
śledztwa są okryte tajemnicą. 


OBOWIĄZEK LEGITYMACYJNY ODBIOR- 
CÓW PRZESYŁEK REJESTROWANYCH. Dyrek- 
cja poczt i telegrałów w Krakowie rmdsyla nam 
następujący komunikat: 

Poczta jest obowiązana doręczać względnie wy- 
dać powierzone jej przesyłki osobie wskazanej w 
adresie i jest za Ścisłe wykonanie przyjętego wo- 
bec nadawców przesyłek zobowiązania odpowie- 
dzlalną materialnie. Z tego powodu w myśl prze- 
pisów o doręczaniu przesyłek pocztowych obo- 
wiązani są lunkcjonarjusze pocztawi, przy wyda- 
waniu przesyłek rejestrowanych a zwłaszcza war- 
tościowych i pieniędzy nieznanym im osobiście ad- 
biorcom pod rygorem odpowiedzialności materjal- 
nej domagać się od nich odpowiedniego wylegity- 
nrówania się, bądź też stwierdzenia tożsamości a- 
wej osoby i podpisu, przez wiarygodnego świadka, 
zmanego osobiście funkcjonarjuszowi pocztowemu. 
Ponieważ P. T. Publiczność wymogi te niesłusznie 
uważa za niepotrzebną formalność i szykarowanie 
Jei przez fumkcjonariuszów pocztowych | częsta 
na tem tle powstają niemiłe zajścia, przeto Dyrek- 
cja Poczt i Tel. zwraca uwagą, że obowiązek wy- 
legitymowama się nieznanego osobiście odbiorcy 
przesyłki pocztowej jest koniecznym dla ochronie- 
nia poczty I funkcjonarjuszy pocztowych przed od- 
powiedzalnością materjalną za dostanie się przesy- 
tek w ręce mewlaściwe i musi być w obopólnym 
interesie poczty i funkcionarjuszów pocztowych, 
oraz nadawców t adresatów przesylek bezwzględ- 
nie przestrzeganym. 

Zauważa się przytem, że za legitymację ważną 
uważa się wszelkiego rodzaju dowody osobiste, 
zaapatrzone w fotografie lub rysopisy È podpisy 
ich właścicieli, wydane przez władze i urzędy pań- 
stwowe uprawnione do wydawania takich dowo- 
dów. 
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Wielkie oszustwo celne 


Jak się dowiadujemy, władze celne w Krako- 
wie wpadły na trop szajki, która oszukiwała skarb 
państwa na wielkie kwoty, fałszywie deklarując 
podlegające ocleniu towary. 


Na tutejszym urzędzie celnym zgłoszono dnia 23 | 


bm. przesyłkę 800 kilogramów towarów bawelnia- 
nych z Wiednia. Już po oclenii i złożeniu należy- 
tości celnej. wywiadowcy urzędu celnego stwier- 
dzili, że pakunki złożone na wozie, zawierają nie 
bawaglnę, lecz jedwab. Opłata cłowa złożona za 
800 kg rzekomej bawelny wyniosła 1.800 zł, lecz 
opłata za jedwab powinna była wynieść 80.000 zi. 
Żamierzano zatem oszukać skarb państwa na 78 
tyslęcy zł. 

Woźnica, zapytany przez wywiadowców dokąd 
wiezie towar, oświadczył, że do firmy Tiirkel przy 
ul. Florjańskiej. Badany przez przodownika poli- 
cji śledczej na dworcu towarowym, oświadczył 
woźnica, że transport dał mu wczas zeno Gold- 
haum, pełnomocnik na urzędzie celnym firmy spe- 
dycyinej Langer i Nadel. Dokument zaś celny czyli 
t. zw. boletę mlał wożnicy wyrwać z ręki Stel- 
mach, pełnomocnik firmy spedycyjnej „Wawel”. 

Tu jednak zaczyna się sensacyjny zwrot w tałe] 


| aferze. Zaczęto poszukiwać osobnika, który dekla- 
rowal przemycany jedwab jako bawełnę. I Gold- 
baum i Stelmach wypadi się. Nie dano za wygra- 
ną i zaczęto szukać dokumentów w urzędzie cel- 
nym, albowiem kwity celne kcpiowane są w trzech 
egzemplarzach, z których jeden otrzymuje strona, 
a dwa pozostają w kasie i w oddziale rewizyjnym 
urzędu celnego. Otóż okazało się, że cała paczka 
dokumentów celnych została skradziona, 

Wobec tego władze stanęły bezradne, Władze 
bezpieczeństwa nie mogą nikogo aresztować bez 
polecenia prokuratury, zaś doniesienia karnego nie 
można zrobić z powodu braku dowodów. 

Jedwab ów jest własnością Tirkla ale przy- 
szedł pod adresem Heubergera, właściciela firmy 
| spedycyjnej „Spedokom'. Heuberger nie posiada 
koncesji na wykonywanie czynności celnych. Pa- 
ruczył więc sprawę Goldbautnowi, który naklonit 
Stelmacha. pełnomocnika firmy „Wawel do prze- 
prowadzenia oclenia. 

Władze skarbowe nie poniosły szkody, gdyż je- 
dwab znajduje się pod zamknięciem w urzędzie 
celnym. Ale sprawcy oszustwa uniknęli ręki spra- 
wiedliwości Przynajmniej na razie. 


Woodrow Wilson w Berlinie 


Prezydent Stanów Zjednoczonych pije wódkę. — Sledztwo Towarzystwa 
antyalkoholowego. -— „Hip, hip, hurrah Wilson“! 


W lednym z barów przy placu Wittenberga 
zjawia się co wleczór gość we fraku, trzymający 
się z wielką godnością. Pl, ceses na nosie ma nie- 
co krzywo założone, przy uśmiechu ukazuje sze- 
reg żółtych końskich zębów, fryzurę ma gęstą, 
stwą. 

Każdy, kto nań spojrzy, mlmowoli pyła sam sic- 
ble: Gdzie ja tę twarz już widziałem? Niektórzy 
na wszelki wypadek witają się z nim. Jest to zwy- 
kły kelner, ale jest coś osobliwego w jego Życiu... 
. Przed dwoma laty w kinach w Nowym Jorku 
demonstrowano film pod zagadkowym tytułem. 
„Wybitny działacz amerykański w Berlinie". Pow- 
szechnie zadawano sobie pytanie co za działacz. 
Ciekawi szli da kina i wychodzili przekonani, że 
widzieli na ekrame nieboszczyka Woodrow Wil- 

a" 
= Wówczas zrodziło stę nowe pytanie: kiedyż Wil- 
son był w Berlinie? 

Zagadka nie do odgadnięcia. Wiele osób lama- 
ło sobie nad nią głowę. Między innymi oglądał ten 
obraz w kimie prezes Hgi antyalkohollcznej. Wi- 
dział on na własne oczy, jak prezydent Wilson 
spacerował po ulicach Berlina, jak prezydent gwal- 
cil ustawy swojega kraju. popijając wódkę w ba- 
rze. 

Towarzystwo antyalkoholiczne przeprowadzilo 
badania i wykryto prawdę, w filmie brał udział nie 
Wilson, a jego sobowtór, nie mogll więc odtąd al- 
kohalicy powoływać się w swojej walce z ustawą 
na autorytet Wilsona. 

Sobowtór wielkiego prezydenta pan Gustaw 


Griesheim, oberkelner z baru przy placu Whiten- 
=0 


PAŃSTWOWĄ SZKOŁĘ PRZEMYSŁOWA W 
KRAKOWIE ukończyło obecnie 112 uczniów, a 
mianowicie egzamin dojrzałości zlożyli: 1) w szko- 
le budowniczych (18): Baranowski, Bryła, Gołąb. 
Qruszczyński, Kaliński, Komornicki, Kruk, Krzyn- 
kowski, Massalski, Mawricz, Moniczewski, Mucha, 
Rutkowski, Sołtykowski, Stilel, Wąs, Węglowski, 
i Zgut; 2) na wydziale mechanicznym (48): Bart- 
man, Cebula, Cebulak, Czerwiński, Drozdowski, 
Druszkiewicz, Dworskt. Fallek, Glebułtowicz, Hein- 
rich, Hoffman. Kopczyński, Kruczkowski, Krupa, 
Kuc, Leśniowski, Lewandowski, Madej, Maraszew= 
ski, Mayer, Merski, Mokrosz, Nitecki, Olędzki, Ol- 
szewskL Ostrowski, Pfleger, Piskorek, Porabik, 
Pytlik, Rosenbeizer, Sadieja, Schmidt, Schmin- 
dłlng, Senisson, SŚlomka, Słupski, Smoliński, So- 
kolewski, Stephan, Stock, Trzaska, Ważny, Wąs, 
Więcek, Wilk, Wojnowskł i Zaborowski; 3) na 
wydzlale chemicznym (17): Ciężkowski, Dunaj, Gib 
got, Karhownicki, Kawka, Klenówna, Krztoń, Mī- 
chalski, Misclike, Nowakowska, Perlebrgerówna, 
Nowosielska, Srokowska, Starosolski, Walkiewicz, 
Zającówna i Żełechowski; 4) szkołę mierniczą ze 
stopniem mierniczego ukończył (13): Bilewicz, 
BrzechHa, Flsik, Henzel, Hubczenko, Krzemień, 
Kunowski, Lech, Miehnowski, Siemieński Sobol, 
Terkalski i Zając; 5) absolutorium ukończenia 
Szkoły mistrzów maszynewych otrzymali (16): 
Bartman, Grażyński, Hajduk, Hobler, Klisiewicz, 
Kmieć, Karyzma, Kuraś, Marbach, Należny, Na 
rot, Neulingor, Nosal, Nowosielski, Sauerbrun i 
Wolanin. 


| berga. By! on dawniej kamerdynerem u osób wy- 
soko postawionych. Od swoich panów nauczył się 
pięknych manier. Książe Henkel-Donuersmarck u- 
czył go śpiewu. 

U wielkiego księcia Michała Aleksandrowicza w 
czasie jego pobytu w Berlinie Griesheim zarządzał 
jadalnią. Pa rewolucii, kiedy interesy baronów 1 
książąt zachwiały się, Grieslieim wyzyskał po- 
wierzchowność swoją i nabyte zdolności I w ciągu 
paru tygodni kelner „Wilson“ z baru przy Witten- 
bergplatzu był głośny. 

W 1923 roku jakiś reżyser amerykański zauwa- 
żył go w barze i natychmiast zaciiarował mu ro- 
lę w filmie wilsonowskim. Gustaw Griesheim otrzy- 
mał cylinder, surdut, eleganckie rękawiczki, trzech 
adjutantów i samochód Auto przejechało wolnem 
tempem przez ulice Berlina, Publiczność poznała 
w gościu prezydenta Stanów Zjednoczonych, zdu- 
mienie byłe nieopisane, tłum uliczny począł witać 
przejeżdżającego dostojnego gościa, machając husi- 
kami i wołając: „Hip, hig, hurrah Wilson!“ 

Przed pomnikiem Fryderyka Wielkiego samo- 
chód zatrzymał się i Qustaw Griesheim zdjął cy- 
linder. 

Po dłuższej podróży przez ulice Berlina samo- 
chód zatrzymał się przed barem na plam Witten- 
berga i p. Griesłieim wrócił do swolej roboty. Za- 
płącono mu hojnie „papierowemi markami“, które 
za parę dni nic nie były warte. W Berlinie timu 
tego nie pokazywano. 

Sobowtór Wiłsona dotychczas stol z serwetką 
w barze, a w wolnych chwilach siada do iazz-ban- 
| du, z entuzjazmem grając na saksofonie. 
>= 


ZMARŁ Walenty Dudek, długdletni radca mlej- 
a z Półwsia Zwierzynieckiego. przeżywszy 66 
a 

SAMOBÓJSTWO Z POWODU BANKRUCTWA, 
Dnia 27 bm. popołudzit odebrał sobie życie przez 
powieszenie słę na haku wbitym w drzwi skiepowe, 
od strony podwórza przy ul. Krakowskiej Nr. 21. 
Hirsch Maier Słomnicki, Jat 28, kupiec, utrzymują- 
cy handel gotawemi ubraniami. Powodem samo- 
bójstwa lest zły stan interesów handlowych. 

UJĘCIE DEFRAUDANTA, W ręce policji wpadł 
wczóral Brunon Everard, o którego malwersacji uż 
pisaliśmy. Defraudanta, za którym rozpisane były 
listy gończe, ujęta w Tarnowie, poczem odstawio- 
no go do aresztów policyjnych w Krakowie. Ocze- 
kiwać mależy, że po schwytaniu Everarda policja 
poda do wiadomości szczegóły jego nadużyć, któ- 
re dotad trzymane w „Ścisłej“ tajemnicy. 

KRADZIEŻE W POCIĄGU. Adamowi Piotrow- 
skiemu, hamdlarzowi nieropacizną z Kraśnika, skra- 
dziono podczas jazdy pociągiem osobawym 27 bm. 
na przestrzen! Kraków Wola Przędzińska poritel 
czarny z gotówką 3.515 zł. i świadectwem prze- 
mysłowem. Sprawca skorzystał z tego. Że posz- 
kodowany spał rozciął mu kamizelkę i wyciągnął 
z kieszeni porticl z powyższą gotówką. 

Jan Żebrak, kierownik szkoły w Skoczowie do- 
mósł, że w pociągu na linji Wieliczka — Kraków 
skradziono mu portfel z kwotą 350 zł. i legitymacją, 

KRADZIEŻ W MAGISTRACIE. lznacy Kolwar 
droźnik miejski, zam, przy ul. Królewskiej 152, d 
niósł, że 27 bm. skradziona mu z gmachu magi- 
stratu rower męski wartości 150 zł. 


| 
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TEATRY | KONCERTY 

CARMEN — FAUST — ZYGFRYD — RIGO. 
LETTO — oto repertuar najbliższych dni opery 
warszawskiej w Krakowe. Dziś we środę 29 bm. 
daną będzie po raz ostatni barwna opera Bizeta 
„Carmen“ z gościnnym występem Łuczezarskiej 
i S. Gruszczyńskiego. W roli toreadora wysiąpł 
gościnnie świetny baryton opery warszawskiej Ta- 
deusz Orda. We czwartek 30 bm. „Faust“ w zna- 
komitej obsadzie. Tytułową paitję śpiewać będzie 
nasz ulubiony tenor Stanisław Gruszczyński. Mal- 
gorzatą będzie p. Olga Didur, córka Adama Didu- 
ra, Melistem za Tadeusz Orda, Walentym Mossa- 
kowski, W piątek 31 bm. wystawiony bedzie po raz 
pierwszy „Zygtryd* Wagnera. który jest prawdzi- 
wą sensacją artystyczną dla melomanów naszego 
miasta. W operze tej, która otrzyma przebogatą 
wystawę dekoracyjną i kostjiumową wystąpi w ro- 
H tytułowej Marceli Sowilski, zaliczający pattie tę 
da najlepszych ról swego bogatego repertuaru, 
Brunhildą będzie znakomita aktorka i śpiewaczka 
opery warszawskiej i La Scala w Medjolanie, Mar- 
got Kaftal, Erdą zaś świetna artystka oper wios- 
kich 1 wiedeńskich Janina Rewicz. Wystawienie 
„Zygfryda“ obudziło w Krakowie i na prowincji 
wielkie zainteresowanie, jak świadczą liczne zgło- 
szanła z prowincj. W sobotę 1 sierpnia odgraną 
będzie tylko jeden raz w b. sezonie opera Verdi'ego 
„Rigoletto“ z gościnnym występem Tadeusza Qr. 
dy i Jana Kiepury, doskonałego tenora lirycznego, 
nę! będzie znakomita Śpiewaczka Adelina Czap- 


Z „BAGATELI“. Z dniem 1 sierpnia artyści „Ba- 
gateli“ rozpoczynają ierje letnie. Na ostatnie trzy, 
przedstawienia w tym sezonie ti, we środę, czwar- 
tek i piątek przeznaczyła dyrekcja w dalszym cią- 
gu atrakcyjną sztukę An-skiego „Dybuk". Asygna- 
ty zniżkowe ważne. 

Znakomity artysta Karol Adwentowicz, zjedzie 
na czele artystów zespołu lwowskiego do „Baza- 
teli“, rozpoczynając w sobotę 1 sierpnia krótko- 
trwałą gościnę, z ciekawą sztuką Sz. An-skiego 
„Dzień f noc". Karol Adwentowicz kreuje główną 


pońać rza. 
SPORT 
PRAGA—KRAKÓW. Po raz pierwszy spotka 
się reprezentacja Krakowa z reprezentacją Pragi. 
Zawody te, które się odbędą na boisku Jutrzenki 
w sobotę dnia I lipca wywołały zrozumiałe zain- 
teresowanie. Czesi przyjeżdżają w swym najsil- 
niejszym składzie a m. Planicka (Slavia), Hojer 
(Viktoria Żiżk.), Zenizek (Vikt. Żók.), Kołenaty, 
(Sparta), Carvan (Vikt. Żiżk.), Cerveny (Sparta), 
Vimmer (Vrsovice), Severin (Cechie Karlin), Beibl 
(Yrsovice), Capek (Slavla), Bures (Vrsovice). Na- 


` zwiska te mówią same za siebłe, niermniej omówie- 


nie wszystkich graczy iakoteż siły całej drużyny 
praskiej odkładamy do następnego numeru, ogra- 
niczając slę narazie do ogólnej uwagi, Iż Czesi re- 
prezentują dzisia] jak zresztą powszechnie wiado- 
mo najlepszą klasę footballową na kontynencie. 
Ponieważ do Związku nadchodzą liczne zamówie- 
nia miejsc na zawody, byłoby wskazanem, by pu- 
bliczność z góry zaopatrzyła się w bilety 


Z Polski 

PROCES O ODMÓWIENIE PRZYSIĘGI: W wy 
dziale odwoławczym sądu okręgowego w Łodzi 
rozpatrywaną była skarga właścicielki domu przy 
ulicy Konstantynowskiej 86, Kirłowej, przeciwko 
lokatorowi Kukasiewiczowi o eksmisię. Ze strony 
pozwanego stanął jako Świadek tow. Potkański. 
Gdy doszło do zaprzysiężenia, świadek Potkański 
oświadczył, że jako bezwyznaniowiec przysięgać 
nie będzie, na co sędzia zdecydował, że ponieważ 
rzecznik powódki domaga się przysięgi, Pntkański 
musi przysięgać, w przeciwnym razie zostanie po- 
ciągnięty do odpowiedzialności sądowej. Potkański 
odpowiedział, że przed paru tygodniami jako świa- 
dek w innej sprawie w tym samym sądzie zostal 
zwolniony z przysięgi, więc I obecnie przysięgać 
nie będzie. Wobec powyższego, sąd wyłączył tow. 
Potkańskiego z listy świadków, a prokurator wy- 
toczył mu sprawę sądową. Socjalistyczn blu» po- 
seski ma w sprawie tei interpelować ministra s) 
wiedliwości, albowiem według orzeczenia Najw: 
szego Trybunału, tow. Potkański me był obowią- 
zamy stawać pod przysięgą. Najwyższ czas hy 
min. sprawiedliwości pouczyło sędziów, jak się 
mają zachowywać w podobnych wypadkach, aże- 
by obywateli, którzy oŚwiadczają, że są bezwy- 
znaniowi, nie narażać ma niepotrzebne przykrości 

TELEFONICZNE ROZMOWY Z CZECHOSŁO- 
WACJA. Z dniem 1 sierpnia zaprowadza się w r- 
chu telefonicznym z Czechosłowacją 1uastępujące 
relacje międzymiastowe: Nowy Sącz—-Praha (500 
klm.) 350 fr. Nowy Sącz—Kosice (200 klm) 2 fr., 
Bielsko—Narnestovo (Słowacja) 100 kim, -- 1'20 
ir. Bielsko—Sucany (Słowacja) 100 klm. — 120 
ir. Cieszyn—Sucany (Słowacia) 100 klm. — 120 
fr, — za trzyminutową jednostkę rozmwy zwy- 
klej. 
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Oskalpowana przez tryby maszyny 


Straszny wypadek młodej robotnicy 


Z Warszawy telefonuje nam nasz korespondent: 
Wczoraj we wtorek w państwowych zakładach 
graficznych w Warszawie o godzinie 12 w polu- 
dnie zdarzył się straszny wypadek. 

Jedna z pracownic zatrudnionych w zakładzie, 
17-letnia Zofla Kopczyńska została schwytana try- 
bami maszyny za włosy i pociągnięta z taką siłą, 


iż w trybach pozostała skóra Ściągnięta z czaszk] 
razem z włosami. 

Żawezwany lekarz pogotowia stwierdził roz- 
paczliwy stan nieszczęśliwej dziewczyny. Prze- 
wieziono ją natychmiast do szpitala, gdzie walczy 
ze śmiercią. 


=ae6— 


UCIEKŁ DO AMERYKI. Nasz korespondent 
warszawski telefonuje nam: Swego czasu głośna 
była afera o wymuszenia, popełniane z okazji wal- 
ki z czarnogiełdziarzami. Sprawe tę podniósł pos. 
Wiślicki z koła żydowskiego. Obecnie jeden z 
głównych oskarżonych o wymuszanie łapawek, 
Józef Muller, znalazlszy się na wolności uciekł da 
Ameryki. 

RABUSIE NARKOTYKIEM UŚPILI PASAŻE- 
RA. Przed kilku dniami domiosła prasa łódzka o 
$miałym występie bandy usypiaczy, działającej na 
odcinku kolejowym Koluszki — Łódź. Ofiarą padł 
wtedy kupiec Rubinsztein, któremu zrabowano 
większą ilość pieniędzy. Obecnie mamy do zano- 
towania analogiczny wypadek. Józef Piotrowski, 
jadąc pociągiem numer 512 do Łodzi, za Pabiarica- 
mi znalazi się w przedziale; za stacją weszło do 
przedziału dwóch elegancko ubranych młodych lu- 
dzi, którzy wszczęli ze sobą rozmowę na temat po- 
lityki, 

W pewnym momencie, gdy Piotrowski począł 
wskutek gorąca drzemać, jeden z pasażerów wy- 
jal z kieszeni chustkę i przylożył mu ją do tosa. 
Piotrowski momentalnie zasnął i po obudzeniu się 
skonstatował, że skradziono mu 600 złotych go- 
tówką. Powiadomiony © powyższem urząd śled- 
czy w Łodzi wszczął energiczne dochodzenie w 
celu wykrycia bandy usypiaczy, którzy wzmozgli 
ostatnia swą działalność. 

10 DNI W ARESZCIE O GŁODZIE. Czytany w 
„Wyzwoleniu Społecznem”: Starostwo w Białej w 
ostatnich tygodniach ukarało cały szereg usób w 
drodze administracyjnej za różne drobne przestęp- 
stwa. Pomiędzy ukaranymi znalazł się również 1ie- 
jaki Olma Karol z Hałcnowa. Pomijamy to, że 
Olmę ukarano aż 10 dniowym aresztem na sku- 
tek falszywego doniesienia policji, jakoby wymie- 
niony w stanie pijanym wywołał zgorszenie pu- 
bliczne. Pomijamy i to, że przedstawionych przez 
obwinionego świadków nie przesłuchano, Niz dzi- 
wimy się również temu, że starostwa wynnierzając 
robotnikowi 10 dni aresztu pozbawiła go zarobku 
na zawsze, bo wymieniony utracił zajęcie w fa- 
bryce. Nie możemy jednak zbyć milczeniem faktu, 
który woła o pomstę do nieba. Mianowicie do od- 
siadywania kar administracyjnych starostwo uży- 
wa aresztów policji miejskiej w Białej. Zasądzody 
Olma został odprowadzony do tych aresztów | 
irzymany był (0 dni o głodzie. Gdyby się było 
Oimie nie udało w jednym dniu przedostać się z 
więzienia. do fabryki, gdzie robotnicy złożyli się 
mu na pożywienie, to bylby chyba zmarł z głodu. 
Jest to skandal jakiego niema chyba nigdzie. Zapy- 
lujemy publicznie starostwo, na jakiej podstawie 
karze ludzi aresztem 10 dniowym bez pożywienia? 
Oczekujemy wyjaśnień, a sprawę kierujemy do 
Sejmu. 

CIĘŻKIE POŁOŻENIE WYGNAŃCÓW Z ŚLA- 
SKA CIESZYŃSKIEGO. Üd wygnańców z Śląska 
cieszyńskiego, otrzymujemy następujące pismo peł- 
ne rozpaczy: Czy to nie wstyd, że do dzisiejsze- 
go dnia nie zlikwidowano sprawy uchodźców ze 
Śląska Cieszyńskiego? W roku 1920 Czesi wygna- 
Ji tysiące Polaków, przed mającem się odbyć ple- 
biscytem. Ich dorobek kiłkunastoletni zniszczyli; 
lud ten nie mógł wracać do Czech, z powodu roz- 
strzygnięcia sprawy Śląska na szkodę Polski. — 
Czesi nie pozwolili wracać a tych, którzy wracali 
to ich Czesi aresztowali, bill a nawet kilku zabili. 
Musleli więc wygnańcy rozejść się po Polsce. po 
kcpalniach, fabrykach itp., o ile znaleźli pracę. = 
Reszla — starcy — została w barakach w Oświę- 
cimiu i ci czekają aż ich śmierć wybawi z tej nę- 
dzy. Wygnańcy, którzy poszli do pracy nie mogli 
znaleźć mieszkań, brak im było sprzętów domo- 
wych i odzieży, gdyż „hracia Czesi" zabrali wszy- 
stko. Jeżeli robolnik miejscawy, jako tako zago- 
snodarowany nie może wyżyć z tych zarobków; 
to można sohie wyobrazić, jak wygląda życie te- 
go tułacza, obdartego 1 wyrzuconego z Czech. Nie- 
stety były i w Polsce warstwy, które były uprze- 
dzone i podrwiwały z naszej nędzy, ale była jednak 
część społeczeństwa, która nas rozumiała i czuła 
z nami. Nędza zabija wygnańców. Piszący te sło- 
wa. spowadował zbadanie lekarskie 20 kobiet wy- 
gnańców. Piętnaście z tych jest chorych ciężko 
na gruźlicę. 

To ilustruje co się z temi ludźmi dzieje. Jle ra- 
zy zwrócono się do rządu, o zinuszenie Czechów 


do zapłacenia szkód pontesionych przez wygnań- 
ców, to każdy rząd odpowiada że nastąpi ostate- 
czna likwidacja tych spraw z Czechami i będą 
musieli oni zapłacić. Obecnie jest zawarty traktat 
handlowy z Czechami. Do tego jednak czasu nie 
wiemy, kto to będzie placil. Scjm śląskl uchwa- 
ił trzy miljony złotych na odszkodowanie ! zli- 
kwidowanie kwestii uchodźców, ale tylko tych, 
co mieszkają na terytorjum województwa śląskie- 
go: pomijając, że kto był bliżej Komitetu rozdziel- 
czego, choć niniej stracił, więcej dostał, bo zade- 
cydowały względy przynaleźności partyjnej, ale 
mimo to każdy coś dosał, ale kto jednak zlikwi- 
duje sprawę wygnańców Śląskich, mieszkających 
w województwie krzkowskiem itd.? Wygnańcy, 
kiórzy nic dostali reboty na Śląsku, mają być za 
to ukarani? Na żądania pomomocy województwa 
odpowiada, że nie nia kredylu na takie wydatki! 
Premjer Grabski nie może, bo mu komisja budżeto- 
wa nie uchwaliła kredytu na ten cel. Tą sprawą 
powinno się zająć ministerstwo opieki spolecznej. 
Nie trzeba na załawienie tej sprawy wielkich kre- 
dytów, ani nawet jedną trzecią część tego, co na 
Śląsku wydano. Są między uchodźcami działacze, 
którzy dużo ucierpieli, zniszczyli zdrowie I mienie 
a dziś nikt nie chce im 1dzielić pomocy, by mogli 
sprawić sobie najniezbędniejsze rzeczy, potrzebne 
do życia. 

Z OLKUSZA piszą nam: W tutejszej fabryce na- 
czyń emaljowanych, a raczej w kasynie urzędri- 
ków tej fabryki zaszedł niezwykły wypadek. Żo- 
na jednego z inżynierów fabrycznych. Niemca,, 
nie umiejącego po polsku, p. Haniesbergera, na- 
zwała służąca w kasynie robotnicę Łydkową — 
„polską świnią”. Robotnica w ostry sposób zarea- 
gowała na tę obelgę, za co zarządzający kasynem, 
prokurent firmy Morawek wyrzucił ją z kasyna 
I pozbawił pracy! Czy Polska jest niemiecką ko- 
łonią murzyńską? Czy mało jest w Polsce bez- 
robotnych nżynierów j maistrów, żeby właściciel 
fabryki p. Westen, również niemiecki kapitalista, 
musiał sprowadzać takich bezczelnych hakatystów, 
których żony lżą bezkarnie robotników i ponie- 
wierają godność polską lub którzy wyrzucają z 
zajęcia robotnika za ujęcie się za godnością swo- 
jego narodu, jak to uczynił niemiec Morawek? 
Obydwaj ci panowie są obcy poddani, a Hames- 
berger dopiero ad paru miesięcy tuczy się na pol- 
skim chlebie, za co nigdy nie odpowiada na ukło- 
ny robotników I patrzy na nich z wyraźną pogar- 
dą. A w zajściu owej robotnicy z swoją żoną za- 
Jal, wraz z Morawkiem, nieprzejednane stanowis- 
ko, że robotnica musi być wydaloną! Ordynarny 
wybryk Hamesbergerowej i postępek jej męża oraz 
Morawka muszą być ukarane! Wzywamy wlaści- 
ciela fabryki i jej dyrekcję do dania satysiakcj 
obrażonej godności polskiej i robotnicy Łydkowej. 
Sprawa ta musi się zmaleść w prokuratorli pañ- 
stwowej, a pan Hamesberger, Morawek itp mu- 
szą wyjechać do swoich „Vaterlandów", gdzie bę- 
dą rozmyślać nad „alte gute Zeiten“, kiedy wolno 
było swobodnie szafować określeniem „polnisches 
Schwein". Gdyby stało się inaczej, — doczekali- 
byśmy slę wkrótce walenia w twarz polskiego ro- 
botnika za odeczwanie się pa polsku. I tak już w ka- 
synach urzędniczych fabrycznych w Olkuszu i Woi 
bromiu słychać prawie wyłącznie niemiecką mowę, 
bo urzędnicy i inajstrowie polacy zmuszeni są TOZ- 
mawiać po niemiecku z swolmi starszymi funkcją 
kolegami, dla których wstrętny jest język polski 
1 którzy mimo kilkałetniego pobytu u nas nie rozu- 
mieją ani słowa po polsku, zato cieszą sie nadzwy- 
czajnemi przywilejami, otrzymują od właściciell fa- 
bryki olbrzymie zaliczki, za które budują sobie ma 
Węgrzech domy, wyjeżdżają z pięciorgiem dzieci 
za granicę na koszt fabryki itd. Cóż na to pan 
Senator Adam. współwłaściciel przedsiębiorstwa, 
patentowamy* obrońca polskości? Czy nie uważa, 
że w państwie polskiem winni być conajmniej rów- 
nouprawnieni inżynierowie, robotnicy i urzędnicy 
polscy w stosunku do obcopoddanych hakatystów, 
nie raczących odklonić się robotnikowi polskiemu, 
lub nawet wyrzucających własnoręczne za karę 
robotnika, jak to czyni pan Kllmosch, zajadły wróg 
polskości i wielce protegowany pana Westena dy- 
rektor fabryki wolbrornskiej? 

Sprawy robotnicy Łydkowej nie spuścimy z oczu 
l w interesie spokoju pracy radzimy powałanym 
raynnikom zająć się nią i załatwić jak najprę- 

szej. 


SZARAŃCZA W ORDYNACJI ZAMOYSKIEJ. 
W tych dniach na lasy w pobliżu Krasienina nale- 
ciały ołbrzymie chmary owadów w rodzaju sza- 
tańczy. Owady te niszczą lasy na przestrzeni o- 
koło 150 mórg, ziadając igły drzew sosnowych. Dla 
zabezpieczenia się od dalszego najazdu szarańczy, 
nadleśnictwo lasów polocilo palić nocą ołbrzyriie 
stosy drzewa, do których zlatują miljony owadów 
iw ten sposób giną, 

ZAKŁAD O FUNT WISIEN ZA RYZYKOWANIE 
ŻYCIA. Jeden z dzienników warszawskich pisze: 

Rzucamy nieraz gromy oburzenia na kierowców 
samochodawych, lekceważących sobie życie i bez- 
pieczeństwo publiczne. Musimy jednak przyznać, że 
w wielu wypadkach sama publiczność jest winna — 
a przedewszystkiem niedozór rodziców, którzy nie 
umieją, czy nie chcą — opanować karyzodnych fi- 
giów młodzieży... 

Mamy oto do zanotawania nowy, zupełnie nis- 
słychany wypadek, świadczaący najfatalniej ć na- 
szej młodzieży. Dwie młode gąski — Stanisława 
Michnicka, lat 14, i druga, niewiadomego nazwiska, 
jei rówieśniczka, założyły się o złotówkę, względ- 
nie o funt wiśni, że będą przebiegały przed sa- 
mochodami.. — która lepiej? 

„Przecięła” im ręce Janinka Roguska, jako świa- 
dek i arbiter tego mądrego zakładu. Jakoż ukaz: 
ła się niebawem taksówka mr. 17049, prowadzona 
przez Wacława Grochowskiego. 

Widząc nadjeżdżający automobil, skoczyła Mich- 
nicka pod chłodnicę... wprost z chodnika. Kierow- 
ca dał oba hamulce: nożny i ręczny, ponadto prze- 
rzucił na tylny bieg, druzgocąc tryby... Ale była, 
oczywiście zapóźno: niemądra dziewczynka leża- 
ła już pod maszyną. Z ulicy św. Wincentego na 
Targówku, gdzie wypadek miał miejsce, przewie- 
ziono ranną do szpitala Karola i Marji. Biedny 
kierowca, Bogu ducha winien, został addany przez 
wzburzony tłum w ręce policji i osadzony w komi- 
sarjacie. 

Dopiero wieczorem wydała się cała prawda: 
Ojciec dowiedział się o „zakładzie“ Michniekiej I 
przybył niezwłocznie do komisariatu celem zwol- 
nienia niewinnie aresztowanego szofera. Córce je- 
go nie grozi, na szczęście, niebezpieczeństwo. 

WYDOBYCIE „KASZUBA*, Z Gdańska donoszą, 
Że w poniedziałek popołudniu torpedowiec „Ka- 
szub* został wydobyty i umieszczony w dokach. 
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Z SZKOLNICTWA POLSKIEGO NA ŚLĄSKU 
CZESKIM. W niedzielę 19 bm. odbyła się w Ła- 
zach poświęcenie kamienia węgielnego pod budo- 
wę polskiej szkoły wydziałowej „Macierzy szkol- 
nej“ w Łazach. Budynek szkolny umieszczono 
przy ulicy bocznej, nauka szkolna nie będzie zatem 
naruszana turkotem samochodów i halasem ulicz- 
nym. Przed szkołą urządzony będzie ogródek. 
Szkoła będzie odpowiadała w zupełności nowo- 
czesnym wymogom szkolnym | higjenicznym. Na 
razie buduje się część środkową szkoły. Podług 
planów budowy, szkoła w Łazach ma być szkołą 
wzorową. Oprócz wygodnych sal szkolnych w 
dostatecznej ilości, projektuje się obszerną salę ry- 
sunkową, salę fizykalno-chemiczną, salę prac ręcz- 
nych, obszerną kuchnię do nauki gospodarstwa 
domowego, kąpiele i dostateczną ilość gabinetów 
na środki naukowe. 

Na uroczystości imieniem „Sily“ przemówił 
tow. Lizak, który stwierdził, że dziecko polskiega 
robotnika potrzebuje polskiej szkoły, gdyż tylka 
w takiej zkole może isę wykształcić i wychować 
z pożytkiem dla siebie i dla społeczeństwa. Zlożył 
uznanie ludności, że właśnie w czasie obecnego 
kryzysu wzięła się do dziela, ba przekonala się, 
że szkoły tej dla swych dzieci potrzebuje. 

Sprawa budowy polskiej szkoły w Dąbrowie ró- 
wnież posunęła się naprzód. Dotychczas gmina 
dąbrowska nie chciała wysłać komisjl do budowy 
polskiej szkoły, składając ten obowiązek na staro- 
stwo. Zarówno starostwa powiatowe, jak i rząd 
krajowy w Opawie rozstrzygnęły spór w ten spo- 
sób, że gmina istotnie jest zobowiązaną komisję 
budowlaną wysłać. Gmina rekurowała do mini- 
sterstwa, które jednak potwierdziło rozstrzyznię- 
cle starostwa i rządu krajawego. Jak widać, decy- 
zja czeskich władz centralnych wypadła na ko- 
rzyść obywateli polskich a na niekorzyść czeskie- 
go zarządu gminy. 

POLSKA PROPAGANDA WE FRANCJI Pan 
Stanisław Szpotański, zastanawiając się rad uży- 
ecznością dla Polski dwóch organizacyj: Towarzy- 
stwa przyjaciół Polski (Societe des amis de la Pa- 
logne), oraz towarzystwa „France Pologne" pisze 
między innemi, rozpoczynając od pierwszego zZ 
nich: 

„Kiedy jednak, duszą tego towarzystwa jest pa- 
ni Bailly, Francuza Istotnie Polską się Interesująca 
i odwiedzająca ją ciągle — duszą „France-Pola- 
gnc“ jest p. K. Wożnicki, jeden z sekretarzy amba- 
sady, którega noga w Polsce ne postała od 25 lal! 


ZIZI 


Jest to czemś tak monstrualiem, aby glos 1 u- 
dział już nie w propagandzie, ale wogóle w rze- 
czach polskich miał ktoś, ktc uje okazał nawet ci 
kawości przekonania się, jak wygląda Polska nie- 
podległa że zrozumieć tego nie może umysł nor- 
malnego człowieka, 

Wszyscy Francuzi, zajmujący Się propagandą 
polską jak Qrapin, Bicnalme, de Montfort itd.. 
przyjeżdżali w ostatnich czasach do Polski i prze- 
bywali w niej, nie uczynił tego, nawet dla zwy- 
klej przyzwoitości, polski urzędnik od polskiej pro- 
pagaudy. 

I jak tu polska propaganda ma zdobywać dla sie- 
kie respekt, a Qkrywać się Śmiesznością”. 

POLSCY WIERTACZE W PATAGONII. 33 pol- 
scy wiertacze z Borysławia zostali zaangażowani 
do Patagonji przez konsorcjum tamtejsze, celem 
dokonania szeregu wierceń naitowych. Wiertacze 
ct znajdują się już w drodze na morzu. 

KATASTROFA KOLEJOWA W PARYŻU. Po- 
ciąg pospieszny Bazylea-Paryż wjeżdżając 1a dwo- 
rzec kolejowy wschodni w Paryżu wpadł na sto- 
jaca na stacil lokomotywę. Na skutek katastrofy 
21 osób odniosło rany, przyczem dwie osoby cięż- 


kie. 
=060= 


Repertuar 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
srode: „Carmen“. 
Czwartek: „Faust“. 

: „Zygiryd" (premiera). 
„Rigoletto”. 
: TEATR BAGATELA 
Środa: „Dybuk“. 
Czwartek: „Dybuk“. 
Platek: „Dybuk“. ; 
Sobota: „Dzień i noc“, premjera. (Występy arty- 

stów lwowskich). 
KINOTEATRY 


Nawości: „Tajemnica czarnej róży" i „Gdyby ko- 
ly strażakami“. 


Uciecha: „Arabella, dramat w 7 akiach. Ponadto 
jrkomedja w 4 aktach: „Dżenłelmen na wędce*. 
Warszawa: „Bohater cyrku*. 


: : 
Miasto Detroit wita 
ministra Skrzyńskiego 

Datroit (PAT). Minister Skrzyński przybył tutaj 
w ponledzlalek o godzinie %50 rano. Minister po- 
witany został na dworcu przez burmistrza Smitha. 
Opuszczającemu dworzec ministrowi licznie ze- 
brana publiczność zgotowala owację. Oddział po- 
licjł konne! oddał ministrowi honory oraz asysto- 
wał mu w drodze da Przygotawanych apartamen- 
tów. Ministrowi towarzyszyii mer miasta oraz li- 
czni delegaci. 

O godzinie 11 rano minister został uroczyście 
przylęty na ratuszu przez burmistrza wobec gro- 
na rad municypalnych, licznych delegatów oraz 
tlummie zebranej publiczności. Burmistrz Smith 
grzyczdobiony wstążeczką 0 polskich barwach 
narodowych witając ministra powiedział: „Wielki 
to zaszczyt dla mnie powitać oficjalnie ministra 
spraw zagranicznych Polski. Detroit wśród swo 
ich obywateli liczy z górą 30.000 obywatel pocho- 
dzenia polskiego, stanowiących jeden z najcen- 
niejszych żywiołów ludności naszego miasta. Są 
on! wzarowywni obywatelami amerykańskimi, bar- 
dzo wysoko cenionymi dzięki swej pracowitości | 
zacności.* Po burmistrzu przemawiał imieniem 
rady mlejskiej prezes rady Bradley. W odpowie- 
dzi minister Skrzyński wygłosił dłuższą mowę, Po 
zakańczenii przyjęcia na ratuszu minister w oto- 
czeniu burmistrza, licznych delegacy] oraz tlirny 
publiczności udał się do pomnika wzniesionego ną 
cześć poległych żołnierzy | marynarzy amerykaf- 
skich, gdzie złożył wieniec. 


Wulkanizator gum automobilowych 


Piotr BAWOLIK 


Kraków, Smoleńsk L. 23. 


Wulkanizuje buciki męskie i damskie, 


jak równiaż kalosze i śniegowce.- 
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Zastrzelenie Cechnowskiego 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Lwów, 23 lipca. 

Dzisiaj o godzinie 2 minut 30 znany 
ajent policii politycznej Cechnowski zostal zabity 
we Lwowle, gdy szedł na obiad do restauracji 
Naftuły przy ul. Trybunalskiej. rogu ul. Try- 
bunalskiej zbliżył się do Cechnowsklego nlezna- 
ny człowiek | oddał do niego dwa strzały w ple- 
cy. Cechnowski momentalnie padł na ziemię za- 
bity, a sprawca zbicgl. 

Cechnowski był znany z procesu przeciwka Ba- 
gińskiemu | Wieczorkiewiczowi. W sprawie tel 


odgrywał on rolę prowokatora. We Lwowie w 
Piątek składał w sądzie zeznania jako Świadek w 
sprawie przeciwko Mytitynowi i spólnikom. Na 
wniosek prokuratora przewodniczący zatrzymał 
Cechnowsklego we Lwowie cciem skonfrontowa- 
nia go z Pańczyszynem t Mykitynem. Zeznania 
Cechnowskiego obciążyły Pańczyszyna, który 
swego czasu brał udział w zamachu na więzienie 
wojskowe w Warszawie, gdzie przebywał 
Bagiński. Zeznania Cechnowskiega dotyczyły w- 
działu Pafńczyszyna w zamachu na prezydenta 
państwa we Lwowie. 


Strajki górnicze na całym świecie 


Londyn (PAT). Przedstawiciele federacji górni- 
ków konferowali z przedstawicielami międzynaro- 
dówki związków zawodowych w sprawie sytuacji, 
jaka wytworzyła się na kontynencie w górnictwie 
i przemyśle transportowym na skutek koniliktu w 
auglelskim górnictwie węzlowem. Konferencja do- 
tyczyła kwestji zachowania się górników i robot- 
ników transportowych na kontynencie na wypadek 
strajku górników angielskich. Sekretarz Związku 
zómików Cook doniósł, że na wypadek strajku 
nie nastąpi prawdopodobnie zupełnie przesyłka wę- 
gla z kontynentu do Wielkiej Brytanii. 

W związku z temi maradamł prezes federacji 
Smith i sekretarz generalny Cook udali się dy Pa- 
ryża. Obydwaj oni wezmą udział w naradach mię- 
dzynarodowej konferencji górziczej. 

Londyn (PAT). Premier Baldwin przyjął konitet 
kongresu Trade Unionów wyłoniony przez gócni- 
ków w związku z kryz$sem w górnictwie węgli- 
wem. Najważniejszym rezultatem tego posłuchania 
było oświadczenie premiera 0 czo gotowości pod- 


TELEGRAMY 


GDAŃSK NIE JEST OBJĘTY WOJNA CELNĄ 

Warszawa (tel. wł. „Naprz.”). Wczoraj przed 
roluduiem w gmachu ministerstwa przemysłu i 
handlu podpisana została umowa polsko-gdańska, 
na podstawie której rząd polski wyraził zgodę na 
przywóz do Gdańska w ramach uzgodnionego kon- 
tyngentu, towarów z Niemiec zakazanych do przy- 
wozu do polskiego obszaru celnego, a to na po- 
krycie potrzeb konsumcji gdańskiej. W imieniu 
rządu polskiego dokonał podpisania naczelnik wy- 
działu handlu wewnętrznego Siebelelelien, 


a ze 
strony Gdańska senator dr. Frank. 
SOW-SZPIEDZY 
Warszawa (tel. wł. „Naprz.”). „Przegląd Wie- 


czorny* donosi z Wilna: Komitet pięciu w Mińsku, 
wyłoniony z Centralnego Komitetu Wykonawcze- 
zo komunistycznej partil białoruskiej do prowa- 
dzenia akcji przeciw Polsce, postanowił uwolnić 
wszystkich więźniów kryminalnych z więzień bja- 
łoruskich | wysłać ich ze sfałszowanemi dokumen- 
tami polskiemi na terytorium polskie. Kryminaliści 
ci będą miell za zadanie uprawlać szpiegostwa na 
rzecz sawetów. 


ABD- EL- KRIM GOTUJE GENERALNĄ 
OFENSYWĘ 


Paryż. (PAT). Na Qui d'Orsay nie mają jeszcze 
potwierdzenia wiadomości podanej przez źródła 
angielskie jakoby Abd 'E] Krim dał odpowiedź na 
półurzędowy komunikat zawiadamiający go o tem 
że Francja 1 Hiszpania skłonne są do przedstawie- 
nia mu Waruhnów pokojowych. 

Paryż. (PAT). Jak donoszą z Tangeru w Te- 
zuanie odbyła Się narada głównych wodzów szcze- 
pów Dżebala 1 Anzeras, Narada ta stol podobno 
w związku z zamlarami Abd- el- Krima połącze- 
nia szczepów tubylczych zachodniej streřy hlsz- 
pańskiej z Riffenaml, w celu zaprowadzenia wspól- 
nej generalnej ofenzywy na odcinku Uczanu, rów- 
nocześnie Z ofenzywą na międzynarodową strefę 
Tangeri- 

Madryt. (PAT). Jak donoszą z Malilil lotnicy hi- 
szpańscy obrzucii bombami w okolicy Halhuergha 
oddziały Rifienów, koncentrujące się w tem miej- 
scu, w Celu Przygotowania ofensywy na front 
francuski. 


ROSJANIE ORGANIZUJĄ ARMIĘ POŁUDNIO- 
WYCH CHIN 
Kanton. (PAT). Donoszą, że generał sowiecki 
Naradin mianowany zos(ał radcą przy rządzie kan- 
tońskttm. Naczelne dowództwo ariji, marynarki i 
lotnictwa wojskowego powierzone zostało również 
xosjaninowi. 


jęcla osobłstel akcji mającej na celu doprowadzenie 

do porozumienia. 

GÓRNICY FRANCUSCY ODNIEŚLI SUKCES BEZ 
STRAJKU 


Paryż (PAT). Wyznaczony na dzień 27 lipca 
strajk górników francuskich nte doszedl do skutku, 
ponieważ dzięki pośrednictwu ministra robót pu- 
blicznych osiągnięto kompromis, mocy którega: 
kwestja dopłaty dodatku drożyznianego została t" 
regulowana aż 15 września. 

STRAJK W ZAGŁĘBIU SAARY 

Saarbrucken. (PAT). Strajk w Zagłębiu rzeki Sa- 
ary rozpoczął się dzisiaj przedpołudniem. Strajlątje 
99 proc. wszystkich górników. 


STRAJK W NADRENII 1 ZAGŁĘBIU RUHRY 

Barlin. (PAT). Wedle doniesłań prasy liczba 
strajkujących górników niemieckich wynosi 74.000, 
Po zdeklarowaniu solidarności przez klasowy ł 
chrześcijański związek metałowców, robotnicy re- 
talowcy również przyłączyli się do strajkit. 


Ruch kKolejarski 


W TARNOWIE 12 lipca odbyło się liczne zgra- 
madzenie pracowników kolejowych dzialu dróg, 
węzła tarnowskiego, Koledzy przybyli od Stróż, 
Dębicy, Szczucina | Słotwiny-Brzeskaj Reterenci 
kol. Wojewoda i kol. Krogulski wyczerpująco 0 
mówili ciężkie położenie drogowców. Po ożywi 
nej dyskusji nad referatami członków WW kol. 
Wojewody i kol. Krogulskiego, oraz czlonka OSD 
kol. Zaleńskiego — uchwalono następującą rezolu- 
cię: Zebrani pracownicy działu drogowego wszyst- 
kich gałęzi solldarują się z uchwałami OSD kra- 
kowskiej i domagają się od administracji jaknaju 
ryclilejszego zrealizowania tychże Ogół pracownil- 
ków węzła tamowskiego wzywa kolegów sąsted- 
nich do masowego wstępowania w szeregi ZZK, 
Jako jedynej organizacjt klasowej która broni wy- 
zyskiwanych drogowców. Wkońcu wyrażają po- 
gardę organizacjom rozbllającym ZZK, a uznanie 
i zaufanie WW i CS drog. ZZK. 


Związki 1 zgromadzenia 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU WYKONAWCZE- 
GO KOMISJI OKRĘGOWEJ ZWIĄZKÓW ZA: 
WODOWYCH odbędzie się we czwartek 30 bm. 
a godz. 6 wieczorem w lokalu sekretarjatu Związ- 
ków zawodowych. Na porządku dziennym: 1) 
Sprawy finansowe. 2) Sprawy organizacyjne. 3) 
Prasa. 4) Wolne wnioski. Wszyscy członkowie 
Wydziału Wykonawczego są proszeni o punktual- 
ne i bezwarunkowe przybycie. 

DO DELEGATÓW PODGÓRZA! W piątek 31 
lipca w sekretarjacie Rady Robotniczej przy ul. 
Dunajewskiego 5 II p. odbędzie się konferencja de- 
legatów Podgórza. Na porządku dziennym sprawy 
organizacyjne. Obecność zaproszonych delegatów 
bezwzględnie wymazawa! 

5 Sekretarjat Rady Robotniczel 

PÓŁROCZNE WALNE ZGROMADZENIE 
ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW 1 ROBOTNIC ZAKŁA- 
DÓW WOJSKOWYCH odbędzie sig w niedzielę 


| dnia 2 sierpnia o godz. 10 rano w Domu rahotni- 


czym przy ul. Dunajewskiego 5 II p. z porządkiem 
dziennym: 1) Zagajenie. 2) Odczytanie protokólu 
z ostatniego walnego zgromadzenia. 3) Sprawo- 
zdanie z działalności Zarządu | kasowe oraz ko- 
misji rewizyjnej. 4) Wybór nowega zarządu. 5) 
Wolne wnioski, Wstęp dia członków za okazaniem 
legitymacji członkowskiel. 

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
MURARZY odbędzie się w czwartek 30 bm. o godz 
5 wieczorem. Porządek dzienny: 1) Zagajenie. 2) 
Odczytanie protokółu z ostatniego walnego zgro- 
madzewia. 3) Sprawozdanie Zarządu i kasowe. 4) 
Sprawozdanie Komisji kontrolującej. 5) Wybór no- 
wego Zarządu grupy. 6) Wnioski 4 interpelacje. 
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prześląd Społeczny 


ZWIĄZEK PRACOWNIKÓW KAS CHORYCH 
Zarząd Związku pracowników kas chorych w 
myśl uchwały 1] zjazdu w sprawie oplat członkaw- 
skich komunikuje oddzałom, że z dniem 1 sierpnia 
wpisowe i wkładki winny być potrącane w wySo- 
kości 1 procent od wszystkich poborów pracow- 
nika inst. ubezp. społ. Nie podlegają potrąceniu je- 
dynie sumy otrzymywane na ksztalcenie dzieci. 
Wkładka winna być podzielona, jak następuje: za- 
rząd Związku (centrala) 50 procent, zarząd okręgu 
30 procent, zarząd oddzialu 20 procent Każdy czło- 
nek Związku, opłacający wkładki, otrzymuje of- 
gan Związku bezpłatnie. Oddziałom, zalegającym 
z obliczeniem I wpłaceniem wkładek ponad 2 mic- 
siącc, będzie wstrzymana wysyłka pisma. 
STRAJK METALOWCÓW W BELGII 
Strajk metalowców stał się 16 bm. powszech- 
my. Liczba strajkujących dochodzi do 70.000 osób. 
Spokój i porządek wzorowy. Komunistom nie uda- 
le stę wprowadzić zamieszania w szeregach robo- 
tniczych, które z zupełną nfnoscią poddają się Toz- 
porządzeniom Centrali Związku. W dniu 17 lipca 
odbyła się demonstracja w Charleroi, w której 
prócz kilkutysięcznega tłumu, bral udział na sa- 
mym czele pochodu burmistrz i ławnicy nilasta i 
kilku posłów parlamentu. Demonstracja miała cha- 
rakter poważny i spokojny. Na sztandarach wi- 
dziano między innemi następujące napisy: „Dro- 
Żyzna rośnie, a nam chcą zmniejszyć płace ro- 
bocze“, „Walczymy o chleb dla naszych żon i 
dzieci”, „Właściciele, by zmniejszyć koszt towa- 
rów, wprowadźcie najnowsze maszyny“ i t p. 
iTaksamo w innych miastach odbywają się de- 
monstracje i wiece. Spokó] jest jednak wszędzie 
wzorowy. Jak stwierdza Centrala Zw. Zaw. Me- 
talowców, leszcze nigdy nie widziano takiego po- 
rządku, takiej powagi wśród strajkujących. Naj- 


Biała, dnia 21 lipca 1925, 


Magistrat mlasta Białej 
(Województwo Krakowskie) 
L I. 14/104/25. 


Tymczasowy Zarząd miasta Biąłe] 
w Wojawództwie krakawskiem 
z rozpisuje niniejszem 


KONKURS 


na kierownika kina miejskiego. 


Kandydat winien wykazać się gruntowną zna- 
łomością interesów kinowych, przedłożyć świadec- 
twa poważnych przedsiębiorstw kinowych, że w 
fachu tym od szeregu lat skutecznie pracuje i wo- 
góle ponad wszelką wątpliwość uprawdopod )bnić, 
że poruczone mu zierownictwo kina ku zadowole- 
niu gminy, jak i gości poprowadzić będzie w sta- 
nie. 

Wynagrodzenie wedle umowy. 

Podania nrzy dołączeniu odpisów świadectw 
należy wnosić do Tymczasowego Zarządu miasta 
Białej do dnia 15 sierpnia 1925 roku. 


Tymczasowy Zarząd miejski 
Komisarz rządowy: Ines m. p. 


| Biała, dnia 21 Tipca 1925. 


Tymczasowy Zarząd miasta Białej 
w Województwie krakowskiem 


rozpisuje ninlejszem 


KONKURS 


na posadę operatora kina miejskiego, 


Kandydat winien wykazać się świadectwem 
władz kompetentnych, że do pełnienia funkcji ope- 
ratora kina jest uprawniony i że w zawodzie tym 
dłuższy już czas pracował. 

Obowiązkiem operatora będzie oprócz operowa- 
nia aparatem wyśwletlającym także i wykonywa- 
nie drobnych napraw tego aparatu. 

Wynagrodzenie wedle umowy. 

Podania przy dołączeniu świadectw wnosić na- 
leży da Tymczasowego Zarządu miasta Białej do 
dnia 15 sierpnia 1925 roku. 

Ewentualnie osobiste przedstawienie się po 20 
sierpnia br. 


Tymczasowy Zarząd miejski 
Komisarz rządowy: Ines, m. p. 


mniejszego wykroczenia dotychczas jeszcze nie za- 
notowano. 

Ze wszystkich stron napływają wyrazy sympa- 
tji oraz datki pieniężne. Niektóre piekarnie spół- 
dzielcze podjęły się zaopatrzenia strajkujących w 
cheb. 

Zanosi się na długą walkę. Powaga 1 wytrwa- 
łość strajkujących oraz pomoc i solidarność ogó- 
lu robotników zapewniają im zwycięstwo. 

BACZNOŚĆ FRYZJERZY! Z powodu akcji na 
tle ekonomicznem pracowników fryzjerskich w Za- 
kopanem wzywa się kolegów, aby Zakopane omi- 
Jali. 

Zarząd Związku Zaw. Prac. Fryzl. 


ROZMAITOŚCI 


WSPANIAŁA PRZYSZŁOŚĆ LOTNICTWA 

Niemiecki lotnik Brunz wygłosił na zgromadze- 
niu rzeczoznawców i przedstawicieli urzędów pań- 
stwowych odczyt o planowanej przez Nansena 
w roku 1927 naukowej ekspedycji polarnej. Sta- 
tek powietrzny, mający 150.000 m* obiętości, 245 m. 
długości i 955 ton pojemności wzleci przez Murmań 
i ziemię Franciszka Józefa na biegun przez Alaske 
albo Anadyr przez niezbadane okołice arktyczne i 
Nową ziemię z powrotem do Murmania. Celem 
ekspedycji będzie zbadanie możliwości regularne- 
go ruchu powietrznego z Europy przez biegun do 
Japonii i Ameryki przez Syberię. Przelot prze- 
strzeni Murmań—Anadyr ma trwać 50 godzin. 

„Daily Ekspress" donosi z Kairu: Niemiecka fa- 
bryka samolotów Junkers rokowała ostatnio z rzą- 
dem egipskim, w sprawie urządzenia nadpowietrz- 
nej linji komunikacji pocztowej Tryjest—Alcksan- 
drja, przez Brindisi, Ateny, Kretę. 

Angielski pocztmistrz generalny zawiadamia, że 
od wtorku między Anglią 1 Szwajcarią zaprowa- 
dzona zostanie powietrzna komunikacja pacztowa, 


D. Q. K. Nr. V w Krakowia 
L. 17334/Og. Pob. 


Linja ta łączyć będzie bezpośrednio Londyn z 
Bazyleą i Zurychem. 


KIM SĄ RIFFENI? 

Kabylowie Riffu iub Riffeni, którzy się porwali 
na potęgę francuską stawiając jej już od dluższego 
czasu taki zacięty opór, zwracają obecnie na sie- 
bie uwagę całego świata. Już z historji są znani 
z tego, że walczyli o swą niepodległość z Rzytnia- 
nami, Wandalami, Arabami, Portugalczykami, Hisz 
panami i Francuzami. 

Do jakiei rasy należą Riifeni? Zdanie jakoby by- 
li ori Arabami, jest zgoła mylne, Kiedy Arabowie 
przywędrowaii do Afryki północnej, Riffcni sie- 
dzieli tam już od niepamiętnych czasów. Czysta ra- 
sa Kabylów, która się jeszcze zachowała tu i ów- 
dzie w niedostępnych osiedlach górskich, różni się 
od arahskiej jasną farbą, skóry i włosów, ich ję- 
zyk jest zupełnie obcy arabskiemu i pokrewnym 
dialektom starożytnego Egiptu i Ablsymji; ma on 
swoje Oryginalne znaki pisarskie, których używa 
jeszcze część Kabylów. 

Pierwsza historyczną wiadomość o Kahylach da- 
tuje się z 14-go i 13-go wieku przed Chrystusem. 
Wtedy zaczepiali Egipt, zdobywając go niemal ca- 
ły. Egipcjanie nazywali ich Libijczykami. 

W historji rzymskiej nazywają się Numidarni, 
Getułami lub Maurami; ich wodzowie Jugurta i Ma- 
ssinisa, którzy powstawall przeciw światowej po- 
tędze iniperium rzymskiego, są to przodkowie z 
rasy i ducha Abd-el-Krima. 

W połowie V-go wieku po Chrystusie walczyli 
z Wandalami, którzy wtedy na gruzach imperium 
założyli w północnej Afryce krótkotrwałe cesar- 
stwo. Na początku 7-go wieku zaczęła się inwazja 
arabska. Arabowie nawrócili Kabylów ogniem t 
mieczem na wiarę Mahometa i razem z nimi zdo- 
byli Hiszpanię. Przeszło 700 lat panowali Mauro- 
wie t zn. zarabizowani Kabylowie nad dumną Hisz- 
RE Próbując zdobyć Francję, zostali pobici pod 

mitiers. 


Kraków, dnia 25 lipca 1925 r. 


OGŁOSZENIE. 


Na podstawie rozporządzenia wykonawczego 
ministra spraw wojskowych (Dz. Rozk. 23/25 poz. 
241) do rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospo- 
Miej w sprawie ustalenia warunków mianowania 
podporucznikiem (Dz. U. R. P. Nr. 61/25 poz. 429, 
oraz Dz. Rozk. Nr. 23/25, poz. 238), podaję do wia- 
domości zainteresowanych: 

Na podstawie wyżej powołanego rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej mogą ubiegać się o 
uzyskanie stopnia podporucznika rezerwy ci, któ- 
rzy w wojsku nie slużą, a: 

1) posiadają cenzus naukowy co najmniej w za- 
kresie ukończonych 6 klas szkoły średniej lub rów- 
norzędnej, 

2) ukończyli z wynikiem pomyślnym jedną ze 
Szkół, względnie jeden z oficerskich kursów do- 
szkolenia w wojsku polskiem w b. formacjach pol- 
skich lub armjach zaborczych, albo zgłosili się 
przed dniem ratyfikacji przez Sejm traktatu ry- 
skiego ochotniczo do WP., w czasie służby w W. 
P. przebyli conajmniej 6 tygodni na froncie i po- 
siadają przygotowanie wojskowe w zakresie, jak 
określa minister spraw wojskowych, 

3) posiadają kwalifikacje moralne bez zarzutu, 
oraz takież kwalifikacje służhowe z czasu ich służ- 
by w wojsku. 

Ponadto o stopień podporucznika rezerwy mogą 
ubiegać się ci, którzy tonmalnle cenzusu naukowe- 
go (6 klas szkoły średniej lub równorzędnej) nie 
posiadają, a którzy jeden z oficerskich kursów do- 
szkolenia w WP., w b. formacjach palskich lub ar- 
mjach zaborczych adbyli przyczem zaznacza się, że 
mianowania ich będą dokonane jedynie w wyjąt- 
kowych zasługujących na szczególne uwzględnie- 
nie wypadkach, 

W związku z tem, wzywam aspiruiących do 
uzyskania na podstawie wyżej podanych postano- 
wień stopnia podporucznika rezerwowego do skła- 
dania stosownych podań najpóźniej w terminie 3 
miesięcy od ogłoszenia niniejszego. 

Podania mają być składane (względnie przesy- 
łane pocztą) w tych PKU. w których ewidencjł 
kandydat dany pozostaje. 

Podania mają zawierać własnoręcznie napisany 
życiorys ze szczególnem uwzględnieniem przebie- 
gu służby wojskowej, a w szczególności czas trwa- 
uia i datę rozpoczęcia służby, formację w której 
petent pełnił służbę. ostatnio posiadany stopień, 
funkcje spełniane, kampanje 1 bitwy przebyte, ra- 
ny i odznaczenia, oraz nazwisko oficera, ostatnie- 
go bezpośredniego przełożonega. 


Co się tyczy kandydatów aspirujących do uzy- 
skania stopnia podporucznika rezerwy, na padsta: 
wie ochotniczej służby I przebycia na iroucie qa- 
najmniej 6 tygodni, winni oni zaznaczyć ponadto 
w życiorysie dane, wykazujące ich ewentualne 
przysposobienie wojskowe, uzyskane poza służbą 
wojskową, a więc udział w stowarzyszeniach, po- 
wołanych do prac przysposobienia wojskowego 
przed wstąpieniem ì od chwili wystąpienia ze służ- 
by czynnej. 

Ponadto do podań winny być dołączone naste- 
pujące dokumenty, względnie uwierzytelnione od- 
pisy tychże: 

1) dowód posiadania cenzusu naukowega w za- 
kresie conajmniej 6 klas szkoły Średniej lub rów- 
norzędnej, 

2) dowód ukończenia z pomyślnym wynikiem 
jednej ze szkół oficerskich, wzgłędnie jednego z 
oficerskich kursów doszkolenia WP., b. formacjach 
polskich lub armiach zaborczyci, alba dowód u- 
działu w stowarzyszeniach przysposobienia wol- 
skowego, zawierający wykaz stanu służby w tych- 
że i opinie, 

3) poświadczenie władz państwowych lub sa- 
morządowych miejsca zamieszkania, że kandydat 
nie był karany sądawnie lub policyjnie, w wypad- 
ku zaś przeciwnym, określające przyczynę i wy- 
miar kary, 

4) zaświadczenie jednego oficera zawodowego 
o nienagannem zachowaniu się kandydata od chwi- 
di wystąpienia z wojska. 

Kandydaci nie posiadający cenzusu naukowego, 
a którzy jednak są uprawnieni — na podstawie 
ukończenia jednej ze szkół, względnie jednego z 
oficerskich kursów doszkolenia w WP., b. forma- 
cjach polskich lub armiach zaborczych do ubiega- 
nia się o mianowanie ich w wyjątkowych wypad- 
kach podporucznikiem rezerwowym oprócz doku- 
mentów, wymienionych bezpośrednio powyżej, do- 
łączają do podań zamiast dowodu cenzusu nauko- 
wego, dane, stwierdzające poziom wykształcenia 
ogólnego. 

Podania nadsyłane bezpośrednio do DOK. Inb 
MSWojsk, z pominięciem PKU. nie będą załat- 
wiane. 


Zastępca Dcy OK. V 


(7) Dziewanowski 
genarał-brygady. 


Wydawca: Emil Haecker. -~ Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1310). 


